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ZDZISŁAW STAHL 


Kochany Tadeuszu! 

To co napisałeś ostatnio o „szkole 
Dmowskiego**) skloniło mnie do polemi- 
ki. Z tej samej szkoly, choć może źle po- 
jętny uczeń. nie zgadzam się z Tobą w 
zasadniczych sprawach. Ponieważ różni- 
ce pcjmowania poglębiają się i świado- 
mość tego zatacza coraz szersze kręgi, po- 
nieważ wielu już jest nas pojmujących 
tak i inaczej. więc warto może pomówić 
o tem publicznie, warto wspólnie i zbio- 
rowo przemyśleć, obchodzące nas zagad- 
nienia. 

Zasadnicze sprawy, które mam na my- 
ŝli i które nas dzielą to przedewszystkiem 
dwa Twoje dcgmaty: jedności obo- 
zu narodowego i walki o wła- 
dzę. jako naczelnego celu po- 
lityki. Nie zaprzeczysz chyba, że 
przesłanki ie odgrywają w l'wojem po- 
jęciu rolę zasad pierwszych, niespornych, 
niewzruszonych, oraz że słanowią one 
obecnie ofiejalną, partyjną doktrynę dzi- 
siejszego Stronnictwa Narodowego. 

Z doktryną tą nie zgadzam się i uwa- 
żam ją za sprzeczną z zasadami i duchem 
ruchu narodowego. Uważam ież, że grozi 
ona ruchowi narodowemu wewnętrznym 
rozkładem i zupelnem wypaczeniem dro- 
gi rozwoju. 

* * 

Podnoszeniu zasady jedności obozu 
narodowego do roli podstawowego do- 
gmatu jestem przeciwny dla dwu przy- 
czyn: dlatego. że byłby ten dogmat fik- 
cja. cddawna niezgodną z rzeczywistym 
stanem rzeczy a powtóre dlatego, że 
dogmat taki godzi w zasadę niewąipli- 
wie podstawową ruchu narodowego, mia- 
nowicie w zasadę jedności naro- 
d u. 

Pomówmy otwarcie o tem jak sprawa 
jednolitości obczu narodowego przedsta- 
wiała się osłatniemi laty, nawet przed 
pierwszemi rozlamami organizacyjnemi i 
powiedzmy jasno, że nie bylo tam już 
dawno jedności istotnej, czyli 
jedności idei, Co więcej, panował 
nawet formalnie dualizm. w którym nasz 
ruch Obozu Wielkiej Polski szedł na 
podbój dawnego Związku ludowo-naro- 
dowego, „starej endecji“, obrońców de- 
moliberalizmu... Jedność obozu narodo- 
wego w csłatnich latach była i jest dzi- 
siaj faktem wyłącznie tradycyj- 
nym, materjalnym oraz nega- 
tywny m. W istocie rzeczy stał się ten 
obóz gniazdem kilku prądów ideowych, 
sprzecznych pod wieloma względami, 
jeśli chodzi o żywe zagadnienia przy- 
szłości. 

Jedność dzisiejszego obozu narodowe- 
go wyplywała przedewszystkiem z tra- 
dycji ciągłej.  kilkudziesięcioletniej 
pracy kierunku wszechpolskiego, potem 
stronnictwa demokracji narodowej, dalej 
wojennej polityki Komitetu Narodowego 
w Paryżu i wreszcie walki związku lu- 
dowo-narodowego o jednolity, wewnętrz- 
ny charakter państwa. Powtóre jedność 
ta była faktem materjalno-mecha- 
nicznym opartym na strukturze or- 
ganizacyjnej, na wspólnym majątku, na 
prasie, na aparacie wyborczym czyli na 
tej stronie rzeczy, która w starym ruchu 
politycznym urasta do dużych rozmiarów 
jakby przedsiębiorstwa, trustu prasowo- 
wyborczego o własnej sile ciężkości i o 
własnym bycie indywidualnym. 

Politycznie i programowo jedność obo- 
zu narodowego opierala się tylko na ne- 
gatywnym fakcie uprawiania opo- 
zycji. Do wspólnego miancwnika opo- 
zycji i negacji trzeba było sprowadzać 
coraz rozbieżniejsze dążenia i programy. 
podsycać pracowicie ogień walki taktycz- 
nej, by rosnące różnice ideowe topiły się 
w jego żarze. Z jednej strony nasz ruch 
obozowy reformy ustroju z jego pozy- 
tywną wizją Wielkiej Polski i z drugiej 
liberalno-parlamentarne koła partji u- 
trzymywano z niemałym trudem we 
wspólnym rytmie opozycyjnych bojów. 

Ta dziwna równowaga wewnętrzna 
obozu politycznego opartego na dualiź- 
mie i przeciwstawieniu różnorodnych 
ideowo czynników nie mogła trwać dłu- 
go, a przyniosła charakterystyczne, fa- 
talne dla naszego ruchu rezultaty. Oto 
w miarę upływu czasu negatywność du- 
cha opozycyjnego połykała idealizm po- 
zytywny i programowy Ruchu Młodych i 
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List do Tadeusza Bieleckiego 


o dogmatach jedności i walki o władzę 


skrzydło liberalno - parlamentarne, czyli 
Stronnictwo zyskiwało coraz na sile wo- 
bec słabnącego w duecie Obozu. Skoń- 
czyło się wreszcie w osiainich czasach na 
kompletnej klęsce Obozu jako czynnika 
we wspólnych ramach organizacyjnych 


i na wchłonięciu go zupełnem przez 
Stronnictwo, wbogacone „sekcją mlo- 


dych”. Gdy niektórzy z nas z Tobą na 
czele poddali się tej operacji a nawet byli 
jej chirurgami w imię dogmatu jedności 
obozu narodowego, my którzyśmy na 
serjo brali Obóz Wielkiej Polski obroni- 
liśmy się przed kasiracją i poszli własną 
drogą w imię wierności jego zasadom. 

Ten charakterystyczny proces we- 
wnętrzny obozu narodowego musiał się 
iak skończyć i musiał być — tak jak 
dziś rzeczy widzę — przez kogoś przewi- 
du jącego świadomie ku temu popychany. 
W walce z systemem Piłsudskiego w ten 
sposób prowadzonej, w tej cpozycji za- 
sadniczej i bezwzględnej musiały zyski- 
wać na sile żywioły liberalizmu i parla- 
mentu ponieważ walka ta była w ścislej 
harmonji i zgodzie z glębokiemi pokłada- 
mi ich prawdy wewnętrznej, wypływała 
naturalnie i poprostu z ich calej ideologji, 
z wiary politycznej i z zasad. Przeciwnie 
zaś dla drugiego elementu akcja taka 
sprowadzać się musiała coraz bardziej je- 
dynie do walki o władzę, osłanianej inte- 
resującemi wzłotami publicystyki w stra- 
tosterę wiekowych zagadnień bytu i ka- 
tastrof cywilizacji. Tymczasem publicy- 
ści „Kurjera Warszawskiego zachown- 
jąc swoją linję konsekwentną musieli zy- 
skiwać na wpływach i znaczeniu, cddzia- 
lywać coraz skuteczniej na politykę 
Stronnictwa. 

Jakaż była sila tego ..jednolitego" obo- 
zu o dwu różnych duszach? Co warta 
jest jedność mechaniczna i oparła nie na 
wspólnej wierze i prawdzie wewnętrznej, 


Polityka zagraniczna Polski wywołu- 
je w osłatnich czasach ogromne zainte- 
resawanie i dyskusję w opinji zarówno 
zagranicznej jak i polskiej. Przyczyną 
tego są znane wystąpienia min. Becka w 
Genewie w sprawie traktatu o mniejszo- 
ściach. ale przedewszystikiem sprawa 
paktu wschodniego. 

Na ten temat wywiązała się szczegól- 
nie podniecona polemika w ostatnich 
dniach w związku ze złożonym przez 
min. Becka na ręce min. Barthou memo- 
rjałem o stanowisku Polski wobec paktu 
wschodniego. Szczegóły tego memorjału 
nie zostały ogłoszone, a wszystko, o czem 
Się w tej sprawie czyta w prasie — nie 
opiera się na autentycznym tekscie me- 
morjału, ale na plotkach i domysłach. 
Nie ulega tylko wątpliwości, że Polska 
wysunęła szereg zastrzeżeń i warunków, 
od których uwzględnienia uzależniła 
swój ewentualny udział w  pakcie 
wschodnim. Ten fakt, że Polska uzależ- 
nia swoje stanowisko od przyjęcia pew- 
nych swoich warunków — nie może 
budzić oczywiście żadnych zastrzeżeń u 
nikogo. kto pamięta, że Polska jest obec- 
nie samodzielnem państwem o mocar- 
stwowym charakterze. 

Pomimo io jednak część publicystyki 
polskiej atakuje nieznaną zresztą dotąd 
treść memorjalu min. Becka opierając 
się na jednostronnych z natury 
rzeczy relacjach francuskich i zajmuje 
się głównie temi ustępami memorjału, 
które dotyczą jakoby sprawy: 1) udzia- 
lu Niemiec w  pakcie wschodnim; 
2) gwarancji polskiej odnośnie Litwy; 
3) zastrzeżeń dotyczących Czechosłowa- 
cji i Węgier. 

Nie wiemy, czy relacje prasy francus- 
kiej są wogóle prawdziwe, czy nie. Wie- 
my natomiast, że nieogłoszenie treści 
memorjalu przez min. Becka ma swoje 
pełne uzasadnienie, gdyż jest to akt na- 
tury wewnętrznej w subtelnych pertrak- 
tacjach dotyczących paktu wschodniego. 
Wiemy również, że prasa francuska or- 
ganizując (nie poraz pierwszy!) kampa- 
nję przeciw Polsce oddaje najgorszą 
usługę doniosłej sprawie sojuszu polsko- 
francuskiego. Wiemy dalej, że opieranie 


ale w najlepszym razie na djalektyczno- 
programowym kokteilu? Czyż nie sto- 
kroć lepiej i uczciwiej i pożyteczniej ro- 
zejść się poprostu, gdy się jest odmienne- 
go zdania zamiast pod wspólną pokrywą 
rozkładać się i różnice ideowe przerabiać 
na osobiste zawiści i intrygi? wewnątrz 
„jednolitego obozu narodowego” zajmo- 
wać się wzajemnem wykańczaniem per- 
sonalnem? 

Sądzę Tadeuszu, że rozchodząc się i nie 
poddając unifikacyjnej operacji wybra- 
liśmy drogę właściwą i zgodną z zasada- 
mi moralnemi, a słuszność tego potwier- 
dza mi jeszcze co innego. 

Oto dogmat jedności obozu polityczne- 
go godzi wszak wyraźnie w niewątpliwą 
i podstawową zasadę jedności narodu w 
„moralne założenie jedności narodowej“ 
(R. Dmowski, Upadek myśli konserwa- 
tywnej, str. 59). 

Wszak jedność mechaniczna obozu po- 
litycznego to petryfikacja i sankcja 
wszelkiego partyjniełwa, ło postawienie 
formy przed treścią, to wiara w twór- 
czość skostniałych form i nieufność do 
niewyczerpanego źródła żywych sił na- 
rodu. Wszak dogmat jedności cbozów po- 
litycznych to kopanie przepaści pomię- 
dzy niemi i rozbijanie temsamem, anar- 
chizowanie życia narodowego. 

Jesi io dokiryna oczywiście sprzeczna 
z dorobkiem najbardziej wartościowym 
kierunku narodowego. 

* gi * 

‘To samo powiedzieć irzeba o dogmacie 
walki o władzę. o władzy jako o zasad- 
niczym celu politycznego działania. Jest 
to naturalny towarzysz i bliźni brat wy- 
żej omówionego dogmatu jedności par- 
tyjnej, wyniesionej ponad jedność naro- 

ową. 

Zasada walki o władzę, zasada sformu- 
łowana kiedyś na łamach „Gazety war- 


się pewnej części publicystów polskich 
na jednostronnych informacjach prasy 
francuskiej i wyciąganie na tej podsta- 
wie wniosków skierowanych przeciw 
własnemu ministrowi spraw zagranicz- 
nych jest niecchłubnem 
twem braku zmysłu państwowego, któ- 
ry w tych zagadnieniach nakazuje naj- 


większy umiar po stronie opinji pu- 
blicznej. 
Przyjmijmy jednak, że doniesienia 


prasy francuskiej są prawdziwe. Część 
politycznych publicystów polskich kon- 
siruuje na ich podstawie podejrzenia i 
zarzuty, że: 1) Polska znajduje się w 
ścisłem uzależnieniu od polityki Rzeszy 
niemieckiej zapominając o sojuszu z 
Francją: 2) odsuwa się od państw bal- 
tyckich przez uchylanie się ed gwaran- 
cji w sprawie Litwy; 3) zwraca się wręcz 
przeciw Czechosłowacji szukając zbli- 
żenia i wiążąc się z Węgrami. 

Krótko mówiac Polska schodzi rzeko- 
mo z drogi ścisłego współdziałania z 
Francją, a przechodzi do obozu państw 
rewizjonistyczych. 

Polityka zagraniczna należy do tych 
dziedzin racji każdego państwa, której 
kardynalną, najpierwszą podstawą dzia- 
łania i oceny są wyłącznie interesy 
danego państwa choćby najbar- 
dziej egoistycznie pojęte. [o jest jedyna 
zasada, która w polityce zagranicznej 
nietylko obowiązywała i obowiązuje, 
ale będzie po wiek wieków obowiązy- 
wała. 

Jaki jest bieg wypadków w zakresie 
ostatnich, omawianych tu zdarzeń? Pol- 
ska na wschodzie Europy stanowi punkt 
gwarantujący utrzymanie porządku 
ustalonego przez traktaty powojenne i 
na tej zasadzie opiera się sojusz poli- 
tyczny i wojskowy polsko-francuski. 
Nie pozornie nie wskazuje na zachwia- 
nie się tego stanu rzeczy, chociaż raz po 
raz dochodziły już od szeregu lat ze stro- 
ny francuskiej alarmujące wiadomości, 
że znaczna część niektórych, szczegój- 
nie lewicowych sfer Francji szukała 
zbyt natarczywie kontaktu i po- 
rozumienia z Niemcami. Ten fakt na- 
leży nietylko przypomnieć, ale pod- 


świadec- ` 


szawskiej' materjalistycznie, po mark- 
sowsku jako „chleb i władza” pochlania- 
ła w ciągu ostatnich lat stopniowo inne, 
pozytywne i programowe hasła Stron- 
nictwa Narodowego. | ciekawe, że postę- 
powało to w miarę jak objektywne wa- 
runki oddalały właśnie to stronnictwo od 
wladzy. 

W gruncie rzeczy zaś takie słormuło- 
wanie naczelnego celu działalności poli- 
tycznej jest i błędne i nigdy naprawdę 
do władzy nie prowadzi i jest sprzeczne 
z poglądami wyraźnie wypowiadanemi 
przez własną literaturę obozu narodowe- 
go z jego najlepszych czasów. 

Przecież ogólnie znany jesi spór o poj- 
mowanie polityki toczony przed wojną 
pomiędzy krakowskimi konserwatystami 
a narodową demokracją, w którym ta 
ostatnia zarzucala stańczykom, że jedy- 
nym ich celem, alią i omegą programu 
jest władza. Przecież iaki zarzut główny 
postawił konserwatyzmowi polskiemu 
Roman Dmowski w książce p. t. „Upadek 
myśli konserwatywnej w Polsce" i 
stwierdzil, że żądza wladzy postawiona 
ponad wszystko doprowadzila konser- 
watystów do zatraty związku z wlasnym 
programem, oddała ich pod wpływy za- 
sadniczo wrogiej ich zasadom masonerji. 

Adaje mi się, że poglądy Dmowskiego 
zawarle w tej książce powinny stać się 
ostrzeżeniem dla kierowników Stronni- 
stwa Narodowego, którzy dziś przejęli 
kiedyś słusznie potępianą zasadę walki 
o władzę ponad służbę idei. Zdaje mi 
się, że każdemu obozowi grozi to zatratą 
związku z wlasną ideą, odwróceniem się 
Gd niej. otwarciem wrót dla przeróżnych, 
obcych jego istocie wpływów. Sądzę, że 
o każdym obozie możnaby wiedy po 
pewnym czasie powiedzieć to co IDmow- 
ski wziął za molto swojej przedwojennej 
książki o konserwatystach: 


kreślić jeżeli 


idzie o genezę 
ostatniego konfliktu. 


Zawarty przy czynnym i wybitnym 


współudziale l'rancji głośny pakt 
czterech byl pierwszym sygnalem 


wskazującym na to, że Francja uznaje 
sojusz z Polską tylko w sprawach doty- 


czących jej inieresów, ale lekceważy 
go sobie, gdy idzie o interesy Pol- 


ski. Duża część prasy i opinji francus- 
kiej uznała — po niewczasie — ten wiel- 
ki błąd Francji. który w Polsce wywo- 
lal nietylko rozczarowanie, ale i poważ-, 
ną reakcję. 


Po dluższym okresie oziębienia sto- 
sunków, ale przy obowiązującym 
mimo to sojuszu polsko-irancuskim i 
tuż po wizycie min. Barthou w Warsza- 
wie zdumiona opinja polska dowiedzia- 
la się z kolei o szczególnych węzłach 
przyjaźni łączących Francję z ....Rosją, 
która w pierwszym dniu wstąpie- 
nia do Ligi Narodów otrzymuje w Ra- 
dzie Ligi stałe miejsce i wysuwa się na 
czoło państw europejskich z wyraźnem 
pominięciem Polski. Francja zainsceni- 
zowała niespodziankę w formie wzno- 
wienia starych, dobrze znanych wę- 
złów francusko-rosyjskich, które w po- 
równaniu z okresem dawnym o tyle mu- 
szą być inaczej oceniane, że pomiędzy 
Francją a Rosją znajduje się obecnie 
Polska związana do tego sojuszem z 
Francją i mająca uzasadnione pretensje 
do wyłącznego reprezentowania 
istniejącego porządku europejskiego na 
Wschodzie Europy. 


W Francji usiluje się komentować 
nagły skok w stronę Rosji porozumie- 
niem  polsko-niemieckiem ze stycznia 
br. zawartem zaledwie na lat 10 i w każ- 
dym razie w niczem nie przypomina- 
jącem sojuszu politycznego i wojsko- 
wego Francji z Polską. 

(W. tej sytuacji nie pozostaje Polsce 
nic innego, jak przypomnieć swojej 
sojuszniczce o obowiązkach soju- 
szu i tu właśnie leży niewątpliwie 
punktcentralny rozwijającego się 
konfliktu. Nie negując wielkiej wagi i 
znaczenia sojuszu  polsko-francuskiego, 


roczna 6 zl. 


„Już nasze podejrzenie stwierdzone 
dowodem: 

Człowiek, co się Konradem Wallen- 
rodem zowie, 


Nie jest Wallenrodem...'* 

Polityka jest w istocie swojej służbą 
idei, kształtowaniem życia narodu w myśl 
wewnętrznych nakazów, a dążenie do 
władzy wypływa dopiero jako zjawisko 
wtórne. jest jednym ze środków, który 
pozwala cele urzeczywistniać. Kiedy żą- 
dza wladzy zapanuje i usunie w cień cele 
właściwe jest to dowodem upadku i de- 
generacji obozu politycznego, a walka 
prowadzona w imię takich hasel nie 
wzmacnia, lecz paraliżuje naród. 
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Nakoniec pozwól, że powrócę jeszcze 
do zagadnienia jedności. 

Jestem fanatycznym zwolennikiem idei 
jedności obozu politycznego, ale jed no- 
ści wewnętrznej, jedności idei, 
nie zaś jedncści mechanicznej, or- 
ganizacyjnej. Za wszelką cenę dążyć na- 
leży do tej jedności wewnętrznej i w jej 
imię należy, musi się zrywać ze- 
wnętrzne, mechaniczne przeszkody, krę- 
pujące życie i twórczość, choćby prze- 
szkodom tym było na imię jedność 
tradycyjna lecz tormalna. 

W imię tej jedności wewnętrz- 
nej nie daliśmy unicestwić idei Obozu 
Wielkiej Polski w zunilikowanem Stron- 
nictwie Narodowem i na jej podstawie 
grupujemy samodzielne żywioły naszego 


Ruchu Młodych. 


Tak mi się, kochany Tadeuszu, przed- 
sławiają sprawy, które nas wszystkich 
równie żywo obchodzą i którym poświę- 
camy cały nasz wysiłek. Ważne są i bar- 
dzo trudne, dlatego nie dziw się, że się 
nad niemi rozwiodłem. 


Zdzisław Stahl. 


Zdarzenia w polityce zagranicznej 


uznając w całej pelni jego zasadni- 
czy charakter, musimy jednak zrobić 
wszystko, aby zabezpieczyć się przed 
dalszemi ewentualnościami, które mogą 
nas zaskoczyć w formie choćby sojuszu 
trancusko-rcsyjskiego, o którym się 
zresztą głośno w Luropie mówi. Polska 
pragnie ścisłego wspóldziałania z Fran- 
cją, chce oprzeć się na porozumieniu z 
Rosją i z Niemcami i w tym kierunku, 
jak sądzić należy z posunięć min. 
Becka, konsekweninie działa. 

Nie może jednak, jak się okazuje, 
naiwnie wierzyć wszystkim razem i każ- 
demu z osobna, spokojnie patrzeć, jak 
najwierniejsi choćby sojusznicy ciosają 
kolki na jej głowie. Polska zajmuje w 
Europie ważne, decydujące tery- 
torjum, jej polożenie wymaga równo- 
cześnie największej ostrożności. W poli- 
tyce swojej może Polska kierować się 
wyłącznie zasadami swojego intere- 
su i byłoby oczywistym nonsensem żą- 
dać od niej w tym zakresie samobój- 
czych sentymentów. 

I dlatego z punktu widzenia narodo- 
wego i państwowego ostatnie pociągnię- 
cia polskiego ministra spraw zagranicz- 
nych należy aprobować, gdyż rozu- 
miemy je jako sluszną akcję mającą na 
celu ustalenie dla Polski właś- 
ciwego jej miejsca wśród mo- 
carstw europejskich. Jeżeli ak- 
cja ta posiada niekiedy cechy zbyt jas- 
krawe. to nie inaczej wyglądają pocią- 
gnięcia tych, którzy chcieliby nas zep- 
chnąć na drugi plan i dziwią się równo- 
cześnie, że przed tą degradacją skutecz- 
nie się bronimy. 

Jeżeli zaś argumenty wysunięte w 
odbywającej się grze dyplomatycznej 
ze strony Polski nie otrzeźwią jej part- 
nerów -- to naturalnie trzeba będzie 
wyciągać z tego właściwe, dalsze i osta- 
teczne konsekwencje. Aby ich jednak 
uniknąć trzeba zawczasu jieco 
ostrzej i głośniej przemówić choćby do 
serdecznych przyjaciół i w stanowczym 
tonie zwrócić im uwagę, że przyjaźń w 
stosunkach międzynarodowych opiera 
się przedewszystkiem na wzajem- 
nych interesach. 
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RLAUDJUSZ HRABYK 


Publikacje p. Stanisława Łosia w 
sprawie ukraińskiej odznaczają się 
znaczną Śmiałością teoretycznych po- 
olądów. Ta sama cecha charakteryzuje 
jego ostatni ariykuł w „Buneie Mto- 
dych“ (z 15 września) pt. „Ukraiński 
uniwersytet czy szkoly zawodowe ? 

Streśćmy najpierw krótko wywody p. 
Łosia: należy stworzyć dla ukraińców: 
1) liceum rolnicze z kursem trzyletnim 
mogące przyjmować około 40 słuchaczy 


recznie. a chok tego, jako podbudowę 
trzy lub cztery niższe szkoły rolnicze: 
2) liceum handlowe i nauk gospodar- 


czych z kursem trzyletnim i uzupelniają- 
cym kursem czwartym dającym prawo 
tytułu naukowego; 3) studjum historycz- 
no-humanistyczne o typie wyższej szkoły 
z kursem 4-ro do 5-letnim. 

W jakim celu? Aby rozsądnie skanali- 
zować narodowy ruch ukraiński „przez 
doprowadzenie tego narodu do normal- 
nej gospodarczej, społecznej i kultural- 
nej struktury“. 

Szkolnictwo rolnicze ma 
„oprzeć poprawę rolniczej 
ziem południowo-wschodnich. poprawę 
dla Państwa bardzo pożyteczną, dla 
ukraińskiego rolnictwa konieczną, 0 opi- 
nję publiczną ukraińskiego włościań- 
stwa. Opinja ta zmieni z biegiem czasu 
swój pogląd na sprawę komasacji, jeże- 
li oświetlać ją będzie nie zawodowy po- 
liiykier żyjący z opozycji i negacji, 
lecz wykształcony w ukraińskiej szkole 
fachowiec”. Fachowiec ten — zdaniem 
autora — „nie będzie spraw rolniczych 
psuł dla polityki”, będzie się za nie czuł 
odpowiedzialny, a uważając, że „rolni- 
cy zawsze się jakoś dogadają', ma p. 
Łoś nadzieję, że dogadają się też rolnicy 
ukraińscy z polskimi, bo „waśń narodo- 
wą szerzą przedewszystkiem nieekono- 
miczni intelektualiści, dla których jest 
ona jedynym środkiem utrzymania . 
Część absolwentów szkół rolniczych 
wróci na rolę, część pójdzie do organi- 
zacyj gospodarczych i wyprze stamtąd 
„wiecznie skrzywionego i skrzywdzo- 
nego doktora praw lub filozofji“. 

Analogiczną rolę odegrają szkoły na- 
uk handlowych i gospodarczych. Przy- 
spieszą „proces tworzenia się i bogace- 
nia się ukraińskiej burżuazji“. gdyż po- 
trzeba nam — twierdzi p. Łoś aby 
powstał silny ukraiński stan średni. Pol- 
skość "miast Ziemi Czerwieńskiej i Wo- 
tvnia opiera się na urzędnikach i żydach. 
Jedni i drudzy nie gwarantują połskoś- 
ci. Urzędnicy będą ulegali procesowi li- 
kwidacji i ubożenia, żydzi w chwilach 
decydujących będą żywiołem neutral- 
nym. Trzeba więc tworzyć „polskość 
gospodarczą”, której przeciwnikiem nie 
będzie żywioł ukraiński, bo dla niego 
wrogim pozostanie zawsze żywioł ży- 
dowski „dotychczasowy gospodarz miast 


na celu 
struktury 


i miasteczek na Rusi“. „Organizacje 
ukraińskie z natury są znacznie mniej 
antypolskie niż antyżydowskie”. Roz- 


wój organizacyj ukraińskich oznacza — 
zachęca p. Łoś — odżydzenie wsi, 
wzmocnienie elementu aryjskiego w 
miastach i wzmocnienie konsumpcyjnej 
zdolności mas na Rusi. „Dlatego racjo- 
nalna urbanizacja narodu ukraińskiego 
leży — pisze autor — w interesie Pań- 
stwa“. 

Wreszcie uniwersytet. „Zespolić naród 
ukraiński z Rzeczpospolitą może tylko 
ukraińska racja stanu, ukraińska histo- 
rjozofja i ukraińska ideologja politycz- 
na”. Laboratorjum, „gdzie przetworzy się 
psychika ukraińskiego narodu może być 
jedynie wyższa ukraińska szkola histo- 
ryczno-humanistyczna'. W przeciwnym 
razie myśl polityczna ukraińska będzie 
się rozwijała anarchicznie. „Wyższa 
szkoła ukraińska—konkluduje p. Łos— 


będzie czynnikiem ukraińskiego nacjo- 
nalizmu nie dlatego, że będzie szkołą 


ukraińską, tyłko dlatego, że będzie zbio- 
rowiskiem nacjonalistycznie  nastrojo- 
nych ukraińskich młodzieńców. Ognis- 
kiem ukraińskiego nacjonalizmu jest w 
tej chwili Uniwersytet |ana Kazimierza 
we Lwowie. który bynajmniej nie jest 
wyższą szkołą ukraińską”. Osłabienia na- 
cjonalizmu ukraińskiego nie należy — po 
utworzeniu uniwersyletu — Gczekiwać 
odrazu. Zmiana ła nastąpi „z biegiem 
czasu, a młodzież będzie nią objęta 
„na samym ostatku“. 

Oto wszystko. co proponuje p. Łoś w 
swoich wywodach. 


pa Da 


Przedewszystkiem ustalmy jeszcze 
raz. o czem mówimy. Jeżeli cały pro- 
blem polsko-ukraiński w Polsce jest dla 
o. Łosia waśnią szerzoną przez nieeko- 
nomicznych intelektualistów, (dla któ- 
rych — do tego — jest ona jedynym 
środkiem utrzymania!), to oczywiście po- 
rozumienia nie osiągamy. P. Łoś zresztą 
sam nie wierzy w tą teorję. bo zbyt du- 
żo napisał już o sprawie ukraińskiej, z 
małym zresztą skutkiem choć z olbrzy- 
mim. trzeba przyznać, wysiłkiem inte- 
lektualnym. Mamy wrażenie. że właśnie 
wskutek ściśle intelektualnego, ieore- 
tycznego podchodzenia do sprawy tak 
wybitnie, typowo wyrosłej z instynktów 
narodowych, z historji obu narodów — 
trudno mu narzucić swoje sztuczne po: 
glądy. Nie trzebaby aż takiej pracy. 
gdyby „waśń  polsko-ukraińska' była 
tzeczywiście rezultatem intelektualnych 
wymysłów. Ma ona swoje głębsze, 
znacznie giębsze. naiuralniejsze podło- 
że..o którem tu przekonywać p. Łosia 
nie będę, bo wierzę w to, że zna on je do- 
skonale. 

Może byłoby i lepiej, gdyby tej „waś- 


„AKCJA NARODOWA" 
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Niebezpieczny intelektualizm 


ni“ nie było. Trudno snuć na ten temat 
fantazje i lepiej stanąć na gruncie real- 
nych faktów. „Waśń” istnieje. I będzie 
istniała. bo znaleźliśmy się na granicy 
sprzecznych interesów, które przy co- 
raz silniej rozwijającej się świadomości 
narodowej u ukraińców z jednej, a wo- 
bec faktu istnienia Państwa Polskiego z 
drugiej strony nie dadzą się w sposób 
ugodowy usunąć. 


Czy jednak nasza walka z ukraiń- 
skim nacjonalizmem jest istotnie aż tak 
beznadziejną czy przerażającą, że nie- 
ma innego wyjścia, jak tylko ustawicz- 
ne próby .„kanalizowania narodowego 
ruchu ukraińskiego“ w duchu p. Łosia? 
Przecież tak źle z nami nie jest. 

Mówmy otwarcie i zgodnie z tem, jak 
toczy się rzeczywistość: ukraińcy stwo- 
rzyli po wojnie koncepcję polityczną. 
zdążającą do: samodzielnego państwa 
ukraińskiego. Koncepcja ta u samego 
wstępu doznała porażki wskutek rewo- 
lucji bołszewickiej w Rosji i rozwoju 
znanych wypadków na Ukrainie So- 
wieckiej oraz wskutek klęski poniesionej 
w r. 1919 w wojnie z Polakami a następ- 
nie załamania się polskiej koncepcji fede- 
racyjnej w r. 1920. Pomimo to ukraińska 
polityka nie schodziła z dawnego toru, 
a kiedy pod wpływem rzeczywistości 
trzeba było jednak zredukować ambicje 
z r. 1918. nawet t .zw. ugodowe partje 
ukraińskie (a więc przedewszystkiem 
UNDO) utrzymują w dalszym ciągu 
wysoki ton ciągle obrażonego partnera 
raz pdraz prowokującego nas groźbami 
skarg zagranicą (jak się to stało ostatnio 


po enuncjacji min. Becka w Genewie). 
Możemy dziś spokojnie słuchać buń- 
czucznych wynurzeń undowskich poli- 
tyków, bo Polska z r. 1918 różni się za- 
sadniczo od Polski z r. 1934. Polska jest 
mocarstwem. które niema już żadnej 
ochoty martwić się skargami różnych 
grup mniejszościowych. 

Istnieje O. U. N. Prowadzi ona bezna- 
dziejną walkę z nami, my zaś ponosi- 
my nawet ciężkie ofiary. Beznadziej- 
ność dotyczy jednak tylko ukraińców., 
a nie nas. Nie bardzo dlatego rozumiem 
niektóre rozpaczliwe głosy po polskiej 
stronie z powodu działalności O. U. N. 
jeżeli ukraińcy mają ochotę tolerować 
wśród siebie „politykę“ O. U. N., czy 
też nie mają jednak siły w krótkiej dro- 
dze jej zlikwidować — ich rzecz. Demo- 
ralizuja do gruntu własną młodzież. Ale 
czy z tego powodu my się mamy 
martwić? I szukać środków ratowania 
ich młodzieży naszym kosztem? 

* * * 

Bo program p. Łosia wyłożony ostat- 
niow „Buncie Młodych” jest w 
gruncie rzeczy programem ograni- 
czającym nasze interesy. 

P. Łoś zapewnia, że wychowankowie 
szkół rolniczych zajmą się tylko rol 
nictwem. dogadają się z chłopem pol- 
skim, (gadają już dzisiaj i... rutenizu- 
ją ich dość skutecznie) i będą mieli am- 
bicje wyłącznie zawodowe. P. Łoś o- 
piera to na przypuszczeniach. my wo- 
limy doświadczenie. Czy działający w 
społeczeńtwie ukraińskiem w Polsce 
absolwenci zagranicznych wyższych 


MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI 


Po zjeździe slawistów w Warszawie 


Zjazdy naukowe mają równie licz- 
nych wrogów, jak zwolenników. Cokol- 
wiek możnaby powiedzieć o niezbyt 
wielkiej efektywności naukowej obrad 
rozmaitych kongresów, niewątpliwie do- 
datnią ich stroną jest kontakt osobisty 
i bezpośrednia wymiana myśli między 
uczonymi różnych naródów, różnych 
środowisk i różnych pokoleń. Z tego sta- 
nowiska oceniając Zjazd warszawski, 
uważam go za wydarzenie o znacznej 
doniosłości, Były wprawdzie pewne 
zgrzyty w sposobie przygotowania Zja- 
zdu, wynikłe z nieporozumień między 
slawistami warszawskimi a krakowski- 
mi, lecz ostalecznie organizacja Zjazdu 
okazała się dobrą i sprawną, głównie 
dzięki energji prof. Doroszewskiego z 
Warszawy. 

Pierwszy Zjazd filologów  słowiań- 
skich odbył się przed pięciu laty w Pra- 
dze i był związany z osobą wybitnego 
slawisty czeskiego, Józefa Dobrorskie- 
go. Zjazd obecny stał się hołdem genju- 
szowi Mickiewicza. y 

Nie będę przytaczał szczegółów i po- 
rządku obrad, zńanych z dzienników, 
które już doniosły o inauguracji Zjazdu, 
o przemówieniu Pana wiceministra W. 
R. O. P. prof. K. Chylińskiego, profeso- 
rów Rozwadowskiego i Murki, ete. War- 
to podkreślić. iż mowa Murki, uczonego 
czeskiego, była uczczeniem całej slawis- 
tyki polskiej. 

Program naukowy Zjazdu był bardzo 
obfity, pomimo że nie wszyscy referenci 
przybyli, skutkiem czego pewna ilość 
komunikatów odpadla. Przy tej sposob- 
ności muszę zwrócić uwagę na niedbal- 
stwo dziennikarskie, wywołujące bała- 
muctwa. W sprawozdaniach ze Zjazdu 
podaje się informacje, że takie a takie 
referaty zcstały wygłoszone, a nawet nie 
brak wzmianek, że wywołały one żywą 
dyskusję, tymczasem wielu z nich wo- 
góle nie było. Np. na plenarnem posie- 
dzeniu sekcji I! miał mieć referat prof. 
Tadeusz Grabowski z Poznania, a „No- 
wych drogach badania literatury“. Gra- 
bowski nie przyjechał, wykładu nie by- 
ło, ale prasa podała o nim wiadomość. 
Pochodzi to stąd, że sprawozdawcy ro- 
bią wypiski z drukowanych programów 
Zjazdu, nie troszcząc się o możliwe zmia- 
ny. Podkreślam ten fakt dlatego, że jest 
on u nas zanadto rozpowszechniony. Ob- 
serwowałem go parokrotnie podczas 
Zjazdu im. Kochanowskiego w Krako- 
wie w r. 1950, podczas zeszłorocznego 
Kongresu historyków w Warszawie, a 
także obecnie. 

Najliczniejsza z delegacyj zagranicz- 
nych była „ekipa“ czeska. Najwięcej mi- 
tych znajomych , przytem szczerych po- 
lonofilów, spotkałem wśród delegacji 
włoskiej. Wśród Czechów zwracają uwa- 
gę Murko i Horak: wśród Francuzów 
spotykam Pawla Cazin, słynnego tłuma- 
cza „Pana Tadeusza” i prof. Mazon'a, na- 
stępcą Miekiewicza w College de Fran- 


ce; |ugosławianom patronuje sędziwy 
Ileśic; w delegacji włoskiej są Maver i 


Damiani z Rzymu, Lo Gatto z Padwy, 
Bartoli z Turynu i in. Dość liczna jest 
delegacja niemiecka, składająca się nie- 
tylko ze starszych uczonych; prof. Vas- 
mer z Berlina przyjechał ze swym ucz- 
niem, p. Schel'em, który pisze pracę o 
Reymoncie. 
* * * 

Obrady Zjazdu ujęto w cztery sekcje: 

językoznawstwa, historji literatury, za- 


Wrażenia i 


gadnień kulturalno-spałecznych i dydak- 
tycznych. Jako uczestnik sekcji literac- 
kiej, parę uwag jej poświęcam. Bardzo 
ciekawy referat wygłosił w piewszym 
dniu obrad prof. Cronia, Włoch, wykła- 
dający na uniwersytecie w Pradze. Cro- 
nia mówił o znaczeniu pieśni ludowej 
słowiańskiej, mianowicie  morlackiej, 
spcpularyzowanej przez pisarza włos- 
kiego Fortisa. Pieśni Morlaków, zamie- 
szkujacych lalmację, etlegraly dużą ro- 
lę w rozwoju romantyzmu. Dzielo Forti- 
są ukazało się przed llerderem i było 
przekładane kilkakrotnie na różne języ- 
ki. Inny uczony włoski, Ettore Lo Gaito, 
przeprowadził paralelę między niektó- 
remi utworami Solowjewa, Brjusotwa i 
A. Błoka. 

Na plenarnem posiedzeniu sekcji lite- 
rackiej odbył się wykład Rosjania, prot. 
Karcewskiego z Genewy o wpływie 
Rousseau'a na Tołstoja. W dyskusji za- 
bierał glos m. in. Stan. Cywiński z Wilna. 

Prof. Juljan Krzyżanowski z Warsza- 
wy referował o pokrewieństwach epiki 
ludowej serbskiej i rosyjskiej. Referent 
postawił dwie tezy, z których pierwsza 
zwłaszcza wywołała liczne zastrzeżenia 
innych mowców. Krzyżanowski, idąc za 
badaniami Vaillant'a i Subotića, stanął 
na stanowisku, że pieśni ludowe serbskie 
nie pochodzą z w. XIII-XIV, lecz są 
znacznie późniejsze i powstały w XV— 
XVI w. Z tym poglądem polemizował 
Ilesić, ale niezbyt przekonywająco, gdyż 
dowodził, że pieśń ludowa powstaje pod 
bezpośredniem wrażeniem czynu, który 
ona opiewa. Nowsze badania dochodzą 
do wniosków, że pieśni ludowe powstają 
bardzo często pod wpływami kultural- 
nemi. Drugą tezą referenta było stwier- 
dzenie wpływu pieśni serbskich na ro- 
syjskie. Krzyżanowski zapowiedział ry- 
chłe ukazanie się książki, w której tezy 
referatu będą wyczerpująco przedsta- 
wione. 

Żywą dyskusję wywołał referat [óze- 
fa Birkenmajera o genezie „Bogurodzi- 
cy“, którą mowca wyprowadza z pieśni 
bizantyńskich. Birkenmajer pisal o tem 
już poprzednia w „Ruchu literackim '.— 
Oryginalną prelekcję wygłosił prof. Eu- 
genjusz Kucharski ze Lwowa. Referent 
omówił stosunek pierwszych żywotów 
św. Wojciecha do t. zw. „Passio sancti 
Adalberii'. Na podstawie ścisłej analizy 
stwierdził Kucharski, iż „Fassio“ nie od- 
nosi się do św. Wojciecha, lecz do św. 
Brunona, to też powinna nosić nazwę 
„Passio sancti Brunonis“. 

Z wielką swadą mówił Konrad Górski 
o stosunku „Dziadów drezdeńskich' do 
„Prometeusza“ Ajschylosa. Szkoda, że 
referat nie wywołał dyskusji. O twór- 
czości Mickiewicza mówili poza tem: 
Leon Płoszewski „Wykłady Mickiewicza 
o literaturze słowiańskiej“, Zofja Szmyd- 
towa: „Rola Platona w twórczości Mie- 
kiewicza”, Zygmunt Zaleski: „Mickie- 
wicz jako przedstawiciel Słowiańszczyz- 
ny we Francji“. Inne wykłady o Mickie- 
wiczu odbywały się w ostatnich dniach 
Zjazdu, w których już nie uczestniczy- 
łem. 

W sekcji kulturalno-spolecznej wyróż- 
nił się doskonały referat prof. Vojsława 
Mole z Krakowa: „Słowianoznawcze za- 
dania i zagadnienia historji sztuki”. 

Gospodarze Zjazdu pomyśleli równie 
starannie o stronie naukowej, jak i o 
rozrywkach. W pierwszym dniu Zjazdu 


szkół rolniczych ukraińskich istotnie 
przeobrazili się wyłącznie w rolników? 
Czy szereg najwybitniejszych O. U. 
N.-owców nie rekrutował się i nadal 
nie rekrutuje się z tego rzekomo roz- 
miłowanego w rolnictwie elemeniu? 
Wychowani zagranicą w wrogim na- 
stroju dla Polski? Zgoda. 

Bylby to argumeni do przyjęcia, gdy- 
by nie fakt, że na szczęście posiadamy 
już szkolnictwo ukraińskie w Polsce 
kierowane przez ukraińskich pedago- 
gów i rezuitat tego jest taki, że peda- 
gogów młodzież morduje albo conaj- 
mniej bije do krwi. a wychowankowie 
raz poraz biorą udział w sabotażach, 
Po dziś dzień, po 14 latach istnienia te- 
goż szkolnictwa ukraińskiego. 

Jakąż więc gwarancję daje p. Łoś, 
że w jego liceum rolniczem, handlo- 
wem czy też w uniwersytecie nie powtó- 
rzy się ta sama historja tylko oczywi- 
Ście w ostrzejszej formie, bo będziemy 
mieli do czynienia z bardziej uświado- 
mionym elementem? 

Przyznamy się szczerze, że żadnej 
nadziei na lepsze nie posiadamy. Ale 
się też z tego powodu nie martwi- 
my. O. U. N., jak każda rewolucyjna 
organizacja uprawiająca permanent- 
nie rewolucję jest zabójstwem dla mo- 
ralnego stanu zawodowych rewolucjo- 
nistów. Jeżeli ukraińcy — powtarzamy 
— chcą zniszczyć doszczęinie swoją 
młodzież — ich sprawa, nie nasza. Zo- 
stawmy im tę sprawę do rozstrzygnię- 
cia i do załatwienia. 

Pocóż jednak narażać i tak już za- 
~> 


refleksje 


odbyla się wycieczka statkiem po Wiśle, 
a następnie podwieczorek w Yacht-Klu- 
bie Oficerskim, którego eleganckie sale 
i terasy z widokiem na rzekę ogólnie się 
podobały. Pan premjer Kozłowski po- 
dejmował uczestników Zjazdu wspania- 
lym rautem w Prezydjum Rady Minis- 
trów. Raut przeciągnął się znacznie po- 
za protokólarną godz. 12. Skromniejsze 
przyjęcie odbyło się w Ratuszu, gdzie 
p. prezydent Starzyński poskąpił nam 
wina, ale za to przygrywała ochoczo or- 
kiestra a salę posiedzeń rady miejskiej 
udekorowano sztandarami wszystkich 
państw, z których delegacje brały udział 


w Zjeździe. 

Teatr Narodowy dał przedstawienie 
„Ludwika Xi“ Kazimierza Delavigne. 
Barwna bomba romantyczna, efektownie 
wysławiona i zagrana, zyskała duży suk- 
ces. Węgrzyn w roli Ludwika XI siwo- 
rzył plastyczną sylwetę, której nie ze- 
psuło wpadanie czasem w groteskę. Po- 
dnosity się głosy, że lepiej było wysta- 
wić coś polskiego, np. „/4emstę* Fredry. 
Może względy techniczne alba trudność 
wyboru wpłynęła na decyzję kierownic- 
twa Teatrów. W każdym razie „Ludwik 
XI" był naprawdę reprezentatywny a 
zarazem przystępny dla cudzoziemców, 
gdy przedsiawienie „Pana  |owjalskie- 
go”, które w zeszłym roku dano w cza- 
sie międzynarodowego Zjazdu history- 
ków okazało się wybrane najniefortun- 
niej. 

W przerwach między obradami poka- 
zywano uczestnikom Zjazdu Warszawę, 
a specjalną wycieczkę autokarami urzą- 
dzono do Łazienek i Wilanowa, dokąd 
prowadzi piękna asfaltowa szosa, wysa- 
dzana drzewami. Po wilanowskim pała- 
cu i parku oprowadzał nas funkcjonar- 
jusz Towarzystwa krajoznawczego, wi- 
docznie dość slaby przyrodnik. Gdy jed- 
na z cudzoziemek zapytala go o poiężne 
drzewo, sadzone przez |ana Sobieskiego, 
nie mógl się nasz'„cicerone" zdecydować 
czy to jest topola nadwiślańska, czy też 
lipa, wreszcie kioś zawołał, że to — dąb, 
i śmiech rozprószył wątpliwości. 

Uczestnicy Zjazdu zostali obdarzeni 
hojnie wydawnictwami rozmaitych in- 
stytucyj polskich i obcych. Zwłaszcza 
prezesi sekcyj otrzymali całe paki ksią- 
żek. Polska Akademja Umiejętności ofia- 
rowała nową edycję „Kazań święto- 
krzyskich, opracowaną przez Łosia i 
Semkowicza. Niestety, cenne to wydaw- 
nictwo było przeznaczone tylko dla cu- 
dzoziemców. Wśród innych darów zwra- 
cał uwagę nadesłany z Poznania „Atlas 
nazw geograficznych  słowiańszczyzny 
zachodniej”. W ostatnich dniach miano 
rozdawać „Pana Tadeusza“ w sejmo- 
wem wydaniu, oprac. prof. Wilhelma 
Bruchnalskiego. 

* x * 

Z licznych rozmów, prowadzonych 
podczas Zjazdu z reprezentantami róż- 
nych delegacyj, utkwiła mi w pamięci 
zwłaszcza jedna rozmowa z wybitnym 
uczonym czeskim na temat wzajemnych 
stosunków Polski i Czechosłowacji. Po- 


Przypominamy: 


grożone interesy polskie? Piękne obra- 
zy malowane przez p. Łosia na tle moż- 
liwości ukraińsko-żydowskich, niestety 
nie przekonują, chociaż jesteśmy an- 
tysemitami, Przyznajemy rację, że 
ani urzędnicy, ani żydzi nie są elemen- 
tem trwałym dla polskości. Ale jest 
absurdem i szaleństwem wyciąganie z 
iego wniosku, że dlatego wzmacniać 
należy miasta żywiołem ukraińskim. 

Może być tylko jeden wniosek; należy 
wzmacniać żywioł polski nie — urzę: 
dniczy, a więc przedewszystkiem go- 
spodarczy, w pierwszym rzędzie mie- 
szczaństwo polskie. Czyż nie jest to 
prostsze i przedewszystkiem pew- 
niejsze rozwiązanie sprawy? 

To są najważniejsze, w skrócie omó- 
wione uwagi, jakie się nasuwają po 
przeczytaniu programu ekonomicznego 
i politycznego intelektualisty, jakim 
jest p. Łoś. jego sugestywne uwagi rz- 
cane systematycznie i z wielką umie- 
jętnością w spoleczeństwo są niebezpie- 
czne, bo je bałamucą. Życie wprawdzie 
wywraca ciągle domek z kart układa- 
ny przez intelektualistów; niemniej 
jednak nie wolno ani na chwilę spu- 
szczać z oka tych zabiegów, które chcą 
pckrzyżować naturalny rozwój naszych 
interesów na kresach wschodnich. Nie 
trzeba się łudzić! Jedynym ich gwa- 
rantem jest bezustannie, wszelkiemi 
środkami wzmzłcniana tu siła polsko: 
ści. | nie więcej. „Kanalizowanie” 
tej zasady i konieczności w społeczeń- 
stwie polskiem jest narazie naszym je- 
dynym pozytywnym obowiązkiem. 


lonofile czescy są sklopotani zadrażnie- 
niem stosunków między obu krajami. 
Twierdzą oni, że nadużycia administra- 
cji w cieszyńskiem są AI nikłe, aby 
mogły być istotną przyczyną tarć poli- 
tycznych. Podejrzewają politykę polską 
o jakieś zmiany w zasadniczych tenden- 
cjach, co wyraża się również napręże- 
niem stosunków polsko-francuskich. 

Starałem się wyjaśnić memu rozmówcy 
poglądy cpinji polskiej. Nie chodzi nam 
o zmiany zasadnicze, lecz o inna płasz- 
czyznę polityczną, bardziej konkretną, 
któraby lepiej, niż dotąd, chroniła nasze 
realne interesy. Władze czeskie prowa- 
dziły napozór politykę  polonofilską, 
urządzały obchody ku czci polskich 
twórców i bohaterów, dając upust sym- 
patjom polskim społeczeństwa czeskie- 
go, lecz równocześnie nie liczyły się z in- 
teresami mniejszości polskiej, ani też kie- 
runkiem naszej polityki międzynarodo- 
wej. — Francuzi, naród wielki i potężny, 
kochają nas, gdy mamy z nimi współny 
interes, ale gdy tylko interesy obu kra- 
jów, choć nieznacznie się różnią, Fran- 
tja wymaga od nas zupełnego podpo- 
rządkowania. Na to nikt w Polsce go- 
dzić się nie myśli. Francuzi są narodem 
skąpym, co wyraziło się nawet w ich li- 
teralurze, w której motyw skąpstwa cią- 
gle powraca. Jak w życiu prywatnem, 
tak i w polityce, zwłaszcza powojennej, 
kierują się francuscy mężowie stanu 
krótkowzrocznem, egoistycznem  skąp- 
stwem. Było ono powodem konfliktu z 
Włochami, którym Francja nie odstąpiła 
skrawka kolonij,  przyrzeczonego w 
traktacie londyńskim za udział Włoch 
w wojnie światowej. To samo skąpstwo 
utrudnia zawarcie traktatu handlowego 
polsko-francuskiego, gdyż Francuzi chcą 
ciągnąć zyski jednostronne. - 

Zobaczycie, dodałem, gdy tylko wy- 
tworzy się sytuacja, w której interes 
Czech nie będzie się pokrywał w 100% z 
intóresem Francji, zażąda ona od was 
bezceremonjalnie ofiary na jej korzyść. 
Może już wkrótce i wy będziecie musieli 
bronić się przeciw samolubnej polityce 
francuskiej. Oba nasze kraje powinny 
być w sojnszu z Francją; wymaga tego 
sytuacja polityczna i wspólne, najgłęb- 
sze interesy, ale nie możemy ulegać wy- 
zyskowi Francuzów. Sojusze muszą być 
honorowe i obopólnie korzystne. 

Miałem wrażenie, iż przekonałem me- 
go rozmówcę. -- W każdym razie, dodał 
on, stosunki kulturalne czesko-polskie 
nie powinny ucierpieć spowodu ` chwilo- 
wych różnie politycznych. Cieszę się, że 
delegacja czeska jest w Polsce przyjmo- 
wana z największą serdecznością. 

— Ma Pan Profesor dowód, odparłem, 
że przyjaźń Polaków dla narodu czesko- 
słowackiego była i jest szczera. 


*% k k 


Na ogólny bilans Zjazdu slawistów 
jeszcze zawcześnie, ale już dziś można 
stwierdzić, że był on imprezą udaną, jak 
zresztą wszystkie zjazdy naukowe, któ- 
re w ostatnich latach coraz częściej od- 
bywają się w Polsce. 
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Stara idea w amerykańskiem wydaniu 


Z pośród licznych projektów uszczę” 
śliwienia, tęskniących za powrotem 
„prosperity“ Amerykanów, dużo wrza- 
wy narobiły w Ameryce manifesty ı. 
zw, technokratów. które glośnem echem 
odbiły się i w Europie, gdzie omówie- 
niu ich poświęcono wiele miejsca za- 
równo w p:asie codziennej, jak i facho- 
wej*). Pomysłom tym warto się bliżej 
przypatrzeć, chociażby i z tego powo- 
du. że potwierdzają one tę znaną praw- 
dę, że „wszystko to już było”, że pewne 
idee uporczywie wracają, że ludzie 
często odkrywają to. co już dawno 
było odkryte. Coprawda jesteśmy dziś 
świadkami powrotu, i to nieraz trium- 
falnego, w rozmaitych gałęziach wis- 
dzy do starych idei, które złożono nie- 
gdyś do lamusa oryginalnych, a mało 
użytecznych pomysłów ludzkich, W 
wypadku jednak pomysłów technokra- 
tycznych sprawa wygląda inaczej. war- 
io więc ją omówić i to tembardziej, 
że zapanował. u nas w ostatnich latach 


pęd do importowania rozmaitych za- 
granicznych idei i do gwałtownego 


przeszczepiania ich na nasz gruni. 

W czem się streszcza proponowany 
przez technokratów „nowy technokra- 
tyczny ustrój gospodarczy '? A 

Jako datę , powstania technokracji 
podają rok 1920, w którym to czasie 
grupa inżynierów, poparta przez kie- 


rownika technicznego fakultetu uni- 
wersytetu Columbia w Nowym Yorku 
profesora Rautenstraucha, uzyskała 


możność pracy w tej uczelni nad pro- 
blemami przemysłowej i gospodarczej 
natury. Duchowym wodzem tej grupy 
i jej najwybitniejszą indywidualnoś- 
cią jest Howard Scott. 

Technokraci słusznie stwierdzają, iż 
w dzisiejszym ustroju istnieją bardzo 
poważne sprzeczności pomiędzy możli- 
wościami technicznemi a gospodarcze- 
mi, i że często sprzeczności te są trudne 
do uzgodnienia. Zdaniem ich, obecny 
kryzys nie jest przemijajacy, lecz wy- 
nika z gospodarczego załamania się, 
wywołanego nadmiernym postępem 
technicznym ostatnich dziesiątków lat. 
Maszyna, dająca ludzkości do ręki nie: 
ograniczone możliwości produkcji u- 
suwa coraz silniej robotnika z warszta- 
tów. Automatyzacja produkcji powo- 
duje opustoszenie miejsc pracy. Ale 
technokraci nie są wrogami maszyny 1 
automatyzacji. przeciwnie są zdania, że 
może i powinna ona umożliwić ludziom 
szczęście. Walka między maszyną a 
człowiekiem istnieje tylko dzięki dzi- 
siejszemu ustrojowi kapitalistycznemu, 
przy którym produkcja jest obliczoną 
w pierwszym rzędzie na zysk poszcze- 
gólnych jednostek bez liczenia się 7 
interesem ogółu. By maszyna stw 
ła się błogosławieństwem 
ludzkości i zwolniła ją od 
trosk i pracy, trzeba wprowa- 
dzić centralną reglamenta- 
cję produkcji, przy równo- 
czesnem usunięciu na bok 
teoryj politycznych i opar- 
ciu całego życia gospodar- 
czego na Wiedzy przyrodni- 
czo-technicznej. Inżynier i 
uczony przyrodnik mają za- 
stąpić polityka i ekonomi- 
pie.: 

Ten swój postulat oparcia życia g9- 
spodarczego na wiedzy przyrodniczo- 
technicznej uzasadniają technokraci 
olbrzymim postępem w dziedzinie po- 
miaru energji i czasu. potrzebnego do 
wyprodukowania poszczególnych towa- 
rów i kładą silny nacisk na fakt, że je- 
steśmy dziś w stanie obliczyć zapas 
energji i jej zużycie na całym świecie. 
Oparcie ideołogji gospodarczej o ob: 
jektywny czynnik energeiyczny, ure 
guluje, zdaniem technokratów. nietyl: 


ko sam proces produkcji, ale i 
rozdział wyprodukowanych towa- 
rów dzięki nowemu „rodzajowi 


pieniędza energetycznego, 
t zw. „certyfikatom energji“ 
Certyfikaty energji zostaną rozdzielo- 
ne między. pojedynczych osobników 
w granicach wartości tej energji, z 
jaką do powszechnego gospodarstwa 
przyczynia się dana jednostka. 


Rozpoczynając swą działalność, ie- 
chnokraci przystąpili do opracowania 
kodeksu energetycznego, statystyki od- 
noszącej się do wielkości produkcji 
przeszło 3.000 rodzajów produktów ı 
kodeks ten ma stać się postawą wnio- 
sków, które będą wyciągnięte przy u. 
stalaniu szczegółowego programu. 

ldeą przewodnią wyżej przedstawio- 
nego technokratycznego utroju gospo- 
darczego jest dążność do ściśle > 
ściowego ujęcia zjawisk eko- 
nomicznych, a podstawę du 
takiego ujęcia zagadnienia 
widzą technokraci w sprowa- 
dzeniu życia gospodarczego 
do procesów energeiycznych, 
w przekonaniu, że zarówno całe życie go- 
spodarcze, jak i wszyscy ludzie, to me- 
chanizm, maszyna, względnie ich ze- 
spół, działający wedle praw mechani- 
ki. Tak pojętą maszyną gospodarczą 


*) Obszerny artykuł, omawiający poglądy te 
chnokratów, pióra prof. Emila Bratro p. t. 
„Fechnokratyczny ustrój gospodarczy”; pojawił 
się w XI zeszycie (Nr. 46—53) „Przeglądu 
Ekonomicznego“. Na 


mogą oczywiście kierować tylko cb 
którzy znają prawa mechaniki: inży- 
nierowie i uczeni przyrodnicy. 

Koncepcja  wytfumaczenia zjawisk 
społecznych, a w szczególności gospo 
darczych przez sprowadzenie ich do 
przeobrażeń energji, ma już w socjo: 
logji i ekonomji swoją historję. 

W roku 1896 polski socjolog Zygmunt 
Heryng oglosił pracę pod tytułem 
„laogika” ekonomji po lityes 
nej', inaugurując nią kierunek ener: 
getyczny w badaniach socjologicznych. 
Poglądy Herynga znalazły echo w li- 
teralurze zagranicznej, a w szczegól- 
ności amerykańskiej, gdzie jednak ja- 
ko inicjatora tego kierunku nie wy- 
mieniają Herynga, a innego polskiego 
socjologa, Leona Winiarskiego 
Błąd powstał wskutek iego, że amery- 
kański socjolog Lester Ward, nie zna- 
jąc języka polskiego, nie czytał „Logiki 
ekonomji politycznej”, a oparł się na Wi- 
niarskim. który podjął! problem wysunię- 
tv przez Herynga. 

Heryng w pracy swojej wyszedł z 
założenia, że wszędzie w przyrodzie 
zjawiska sprowadzają się do przeobra- 
żeń energji, jest więc nieskończenie 
mało prawdopodobieństwa, żeby zasa- 
da ta nie stosowała się do zjawisk spo- 
łecznych. Do rozważań swoich wpro- 


wadza lleryng pojęcie energji spo- 
łecznej, przez co rozumie „tę część 


ogólnej energji kosmicznej, która się 
przejawia w procesach indywidualne: 
go życia jednostek, tworzących pewien 
społeczny układ, i dzięki której żywot- 
ność całego układu społecznego. oraz 
oddzielnych jego składników podtrzy- 
muje się i wzmaga. Wprowadzając də 
nauki nowe pojęcie energji społecznej, 
nie chcemy bynajmniej przez to po- 
wiedzieć — pisze dalej Heryng — 
jakoby istniała pewna specjalna for- 
ma ruchu społecznego, podobnie jak 
|e=ro iii) 


istnieją pewne specjalne formy ruchu 


mechanicznego, świetlnego, elektrycz- 
nego, nerwowego itp. Przeciwnie, 
twierdzimy stanowczo, iż specjalna 


forma taka nie istnieje, na energję zaś 
społeczną składają się cząstki energji 
mechanicznej, świetlnej, elektrycznej 
nerwowej itd. wystepujące przy odpo- 
wiednich działaniach bądź w organi- 
zmach ludzkich, bądź zewnątrz tych 
organizmów . A dalej znowu czytamy: 
„Pojęcie więc energji społecznej odpo- 
wiadać będzie mniejwięcej pojęciu tak 
zwanego pożytecznego działania w sto- 
sowanej mechanice“. 

Czyż w powyższych poglądach nie 
odnajdujemy zasadniczego zrębu tech- 
nokratycznych założeń? 

Jak już wspomniałem probem posta- 
wiony przez Herynga podjął Leon Wi- 
niarski, usiłując go rozwiązać szcze- 
gółowo przy pomocy matematyki i 
mechaniki, Winiarski, podobnie jak 
technokraci usiłował znaleść coś w ro- 
dzaju certyfikatów energji: ilościowy 
miernik energji społecznej, ale ostate- 
cznie uznał za taki pieniądz. 

W bezpośrednim związku z energe- 
tyczną koncepcją zjawisk społecznych 
łączy się zagadnienie ilościowego ba- 
dania zjawisk społecznych wogóle. 
Koncepcji tego rodzaju było kilka jak 
np. prawo Webera i Fechnera, teorja 
francuskiego socjologa Coste'a, oraz 
próby energetycznego tłumaczenia zja- 
wisk społecznych, wysnute przez znako- 


mitego przyrodnika niemieckiego 
Wilhelma Ostwalda. 
Energetyczna metoda tłumaczenia 


zjawisk społecznych nie zyskała licz- 
nych zwolenników. Wysunięto prze- 
ciwko niej szereg zasadniczych zastrze- 
żeń, które w krótkości przytoczę. gdyż 
niemal wszystkie dadzą się dziś pow- 
tórzyć przeciwko pomysłom technokra- 
tycznym. 


Z Teatrów lwowskich 
Marcholt gruby a sprośny 


misterjum tragikomiczne w 4 obrazach Jana Kasprowicza 


Tworząc „Marchołta”, Kasprowicz nawią- 
zywał do przeszłości, obrazował 
współczesność i wyznawał wiarę 
w przyszłość. Nie wszystko to udało mu 
się w równej mierze. 

Poeta ustvlizował po swojemu postać trady- 
cyjną, spopularyzowaną u nas w XVI w. przez 
Jana z Koszyczek w romansie błazeńskim pt. 
„Rozmowy, które miał król Salomon mądry z 
Marcholtem grubym a sprośnym....., Tytuł 
Kasprowiczowy, którego nie przytaczam w ca- 
łości, dłużyzną swą przypomina odległą prze- 
szłość. Pierwszy obraz dzieła „Kolędnicy czyli 
Narodziny Marchołta”, charakterem ludowym i 
tonem obrzędowym wpada w nastrój misier- 
jum, w ktorem groza smierci i radość nowego 
życia przeplata się z rubasznym humorem 
prawdy codziennej. „Narodziny Marchołta* 19 


obraz tężyzny zbiorowej, to wyraz 
niespożytości plemienia. 
Motyw Marchołta Kasprowicz przetransfor- 


mował całkowicie. Gdy w powieści tradycyjnej 
Marchołt był uosobieniem zdrowego, chlop- 
skiego rozumu, bijącego kulturalną mądrość kró- 
ln Salomona, w utworze Kasprowicza Marchoit 
odznacza się pierwotną impulsyw- 
nością,entuzjazmemmoralizator- 
skim i brakiem chłopskiego ro- 
zsądk u. Głębia i prostota w ukochaniu przy- 
rody i kobiety nadają Marchołtowi piękną 
poezji. Poetyczny erotyzm, mający coś z 
szekspirowskiej niesamowitości i  gadatliwej 
trywjalności, panuje w obrazie drugim „Las- 
Kościół”. 

Krzepki Marchołt, „walny glon“ wtoczony 
Sympatją krajanów, szczęśliwiec w miłości, bo 
król mu swą córkę oddaje za żonę, porywczy i 
szlachetny krytyk zła spolecznego, odnosi nic- 
spodziewany triumf. Lud detronizuje starego 
monarchę i Marcholta robi królem. Ostra saty- 
ra społeczno-polityczna, w pierwszej części 
trzeciego obrazu pt. „Marcholt-Król”, zawiera 
pogląd poety na jego współczesność. Marcholt 
burzy, się przeciw otaczaiacej go podłocie, chce 
wyzwolenia nowych sił, usunięcia krzywdy 
społecznej, zmiany szybkiej i radykalnej. To 
mu zyskuje szeroką popularność, iwiodącą na 
stopnie tronu. Ale Marchołt nie dorósł do pur- 
pury. Okazuje się, iż nie jeston ani re- 
iormatorem ani władcą. Umiał agi- 
tować przeciw dawnemu systemowi, ale nie po- 
trafi stworzyć nowego. Marchołt jest kazn o- 
dzieją wpadającym w ascetyzm. 
Jego radykalizm etyczny staje się siłą niszczy- 
cielską; obala administrację państwa, usym- 
bołizowaną w „fascykułach, matrykułach* mi- 
nistrów, rozbija bez powodu rodzinę samego 
Marcholta, który wypędza swą żonę i dzieci, 
wreszcie wywołuje powszechne oburzenie ludu, 
nie znoszącego zmian zbyt- raptownych, ude- 
rzających równocześnie w cały szereg in- 
stytucyj i pojęć odwiecznych. 

Chłopski Prometeusz nie umie znalezć łącz- 
nika między negatywem i pozytywem; jego 
tragedją jest brak syntezy mię- 
dzy aspiracjami spirytualisty- 
cznemi a materjalnością spraw 
ludzkich. Marchołt na tronie, ciskający się 
na wszystkich i na wszystko, budzi nie grozę i 
podziw, lecz politowanie dla władcy, a współ- 
czucie dla biednego człowieka, który znalazł się 
na niewłaściwem miejscu. Kasprowicz potępił, 
choć z żalem, swego bohatera, przedstawiając 
jego upadek, Miłość do Marchołta, do tego 
wiejskiego Don Kiszota czy Cyrana de Berge- 
rac (poeta tłumaczył dramat Rostand'a na ję- 
zyk polski), była tak mocna, że Kasprowicz nie 
mógl poprzestać na potępieniu. Że szkodą dla 
konsekwencji dzieła, sugeruje wiarę nietylko w 
słuszność ideału, ale i w słuszność sprawy Mar- 
chołta, w obrazie czwartym „Walka Jakóba z 
aniołem”. iKropkę nad i stawia autor w sonc- 
tach o Marchołcie, drukowanych w r. 1920, w 
„Rzeczypospolitej“. Stwierdza w nich, iż Mar- 
cholt musiał ulec, gdyż „na marzycielu mści 
się życie“. A dalej: „zespołu tworzyć nie moż- 
na między ciężkiem  cielskiem, a wiotkim du- 
chem“. Pomimo wszystko poeta wierzy: 

...„Przyjdzie czas, w anielskiem 

Dojrzan proroctwie, gdzie  Człek-Marcholt 

wstanie 

Na ostateczne ducha panowanie“. 

W koncepcji Kasprowicza zespoliły się dwa 
ka wiara w zwycięstwo dobra, 
em, oraz problem stosunku je 


dnostki do zbiorowości. Jednostka, natchniona 
ideałem, nie umie go zrealizować, bo nie 
uwzględnia pierwiastków ziemskich, ludzkich 
Stąd gorżki, pesymistyczny ton „Iragikomedji 
o Marchołcie*. Ostatecznie jednak przemaga 
optymistyczna wiara, że skrajny idealizm prze- 
cież kiedyś zwycięży. 

Pocta męczy się widokiem antynomij, któ- 
rych nie umie rozstrzygnąć. Na zawadzie stoi 
radykalizm  Kasprowiczowy. Przeciwieństwo 
ducha i ciała odczuwa poeta tak bezwzględnie, 
że konflikt ten wydaje mu się jakąś demosicz- 
ną przepaścią. Odczucie to nie jest zrów- 
noważone pracą myśli Brak fi- 
lozoficznego opanowania pro- 
blem n. Poeta wierzy, że „zespołu tworzyć nie 
można między ciężkiem  cielskiem, a wiotkim 
duchem”, ale nie wiemy, dlaczego tak 


jest —iczy naprawdę tak jest? 
Czytelnikowi nasuwa się refleksja, że jednak 
dualizm filozoficzny, katolicki i kartezjański 


rozstrzyga ten problem pozytywnie w sferze 
metałizyki; tem bardziej realny jest 
on w stosunkach społecznych. 
Gdyby każdy reformator nie liczył się, jak 
Marcholt, z warunkami konkretnemi, z naturą 
ludzką, to wogóle nie byłoby reform. Marcholt, 
jako jednostka wybitna, popada w konflikt ze 
zbiorowością, bo jej nie rozumie. A społeczny 
indywidualizm bohatera nadaje mu cech ro- 


mantycznych. 

Kasprowicz był, jak wiadomo, niezmiernie 
przywiązany do „tragikomedji o Marcholcie". 
Smucił się jej niepowodzeniem wśród  społe- 
czeństwa, pragnąl gorąco ujrzeć ją na scenie. 
Proces powstawania utworu był długi. Już w 
r. 1905 spotykamy pierwsze wzmianki o „Mar- 
chołcie”. W r. 1908 i 1947 drukują się jego 
fragmenty, a całość wychodzi dopiero 1920 r. 
Poeta zżył się ze swem dziełem, a jego boha- 
terowi madał wiele cech osobistych, fizycz- 
nych i psychicznych. Do problematyki, zawac- 
tej w „Marchołlcie* przywiązywał autor wielką 
wagę. Niewątpliwie, dzieło porusza  zagadnie- 
nia ogromnej doniosłości mistycznej i społecz- 
nej. Sposób ich rozstrzygnięcia dowodzi, iż 
leżały one poza sferą artyzmu 
Kasprowicza. 


Autor monografji o  Kasprowiczu, Stefan 
Kołaczkowski, przecenił wartość _ estetyczną 
„Marchołta”. Zwłaszcza sąd, wypowiedziany w 


Posłowiu do XV tomu „Dzieł“, że ,;Marcholt” 
to jeden „z notężnych, fundamenty stanowią- 
cych, złomów Świątyni twórczości polskiej”, 
wydaje mi się przesadny. 

* 


„Marcholt* nie miał szczęścia do sceny. W r. 
1920 zamierzał go grać Stefan Jaracz, ale pro- 
jekt spełzł na niczem. Dopiero dyr. Horzyca 
dokonał ambitnej realizacji. Rzecz to ważna 
nietylko ze względów  popularyzotorskich 
uprzystępnienia mało znanego utworu wielkie- 
go poety. Dwa obrazy, mianowicie pierwszy i 
trzeci, przedstawiły mi się na scenie wcale 
inaczej, niż je sobie wyobrażałem podczas lek- 
tury. Obraz pierwszy, „Narodziny Marchołta*; 
wydał mi się w lekturze dość rozwlekły i ma- 
ło wyrazisty, natomiast reżyserja wydobyła zeń 
tężyznę nastroju, ruch, gwar, wogóle życie 
gromadzkie. W obrazie trzecim, „Triumf i 
upadek Marchołta*, wvstąpiły, silniej niż przy 
czytaniu, niedociągnięcia ideowe 
utworu. Kaznodziejskie tyrady bo- 
hatera psuły dramatyczność tragi- 
komedji. Do „Marchołta* nie można oczywi- 
ście przykładać miary właściwego dramatu, 
jego technika i faktura są całkiem inne. Ale 
nawet, uwzględniając odrębność i liryzm Ka- 
sprowiczowego misterjum, trudno przyznać 
trzeciemu i czwartemu obrazowi zalety scenicz- 
ne. Za to dwa pierwsze obrazy są zewszech- 
miar interesujące. Inscenizacja „Ko- 
lędników czyli narodzin Marchołta” była po- 
mysłowa 1r sugestywna w odtworzeniu wsi i 
kontrastu życia i Śmierci. Zodjak, rozpostarty 
nad chatą, był oryginalnym motywem dekora- 
cyjnym. Prawdziwym triumfem dekoratora, p. 
Władysława _ Daszewskiego, trzeba  nazwić 
obraz drugi „Las Kościół”. Konstrukcja prze- 
strzeni scenicznej tworzyła wyborne, malow- 
nicze tło dla zwiewnej, choć jurnej poezji mi- 
łosnej. Reżyserja, pomimo krótkich przygoto- 
wań, odniosła duży sukces. P. Wacław Radul- 
ski nadał plastyki i tempa scenom zbiorowym, 
uczynił je najżywszym elementem przedstawie- 


Fakt: a raczej ogólny postulat natury 
filozoficznej, że w istocie energja spo: 


łeczna jest jedną z form powszechnej 
energji kosmicznej, nie daje jeszcze 


możności przejścia do ścisłych obliczeń 
ilościowych w zjawiskach życia zbio- 
rowego. Co prawda jesteśmy świad- 
kami niezwykłego rozwoju techniki 
pomiarowej energji, oraz rozwoju psy- 
chotechniki, ale mimo wszystko nie 
posiadamy dziś możności przedstawie- 
nia wszystkich zjawisk społecznych w 
cyfrach. 

W życiu społecznem ma wielkie zna- 
czenie nietylko ilość kinetycznej lub 
potencjalnej energji społecznej, ale 
jeszcze jej ocena przez ludzi. Od tej 
oceny zależy w znacznym stopniu tak- 
tyka, czyli sposób zużytkowania ener- 
gji. (Np. dwie równe co do ilości i u- 
zbrojenia armje, mogą jednak w ocenie 
ludzkiej posiadać rozmaite wartości). 

Wpływ świadomości ludzkiej na wy- 
zyskanie potencjalnej energji społecz- 
nej jest tak doniosły, że nieraz dzięki 
niej działanie enereji społecznej wzma- 
ga się, albo zmniejsza, bez niej zaś 
pewna ilość energji potencjalnej pozo- 
stałaby ciągle potencjalną. Gdybyśmy 
nawet świadomość uznali za rodzaj 
energji, zachodzi pytanie, jak tę ener- 
gję zmierzyć. 

Jak przeliczyć i w jakiej wysokości 
wystawić „certyfikaty energetyczne 


dla samych uczonych. badaczy, arty: 
stów, malarzy, muzyków itd.” Czy 
nauka dzisiejsza posiada jakieś stały, 


dokładnie wymierzony współczynnik 
zamiany tych wszystkich rodzajów 
energji społecznej na energję mecha- 
niczną? 

Możnaby te zastrzeżenia mnożyć da- 
lej, ale już powyższe dostatecznie pod- 
kreślają mglistość energetyczno-tech - 
nokratycznych koncepcvj. 

Technokraci, rzucając 


swoje hasła 


nia. Chór Braci Poerzebowych w obrazie pier- 
wszym i czwartym, Panny Leśne i chór Faunów 
w obrazie drugim, ciżba ludu w obrazie trze- 
cim — to mistrzowskie kreacje gry zespolowej, 
pełne ekspresji nastroju, wdzięku lub siły. 

Pod jednym względem reżyserja poszła ża 
daleko, wbrew tekstowi. Wyjaskrawiono zbyt- 
nio groteskowość reprezentantów władzy: kró- 
la, ministrów, pachołków. Król w dziele Ka- 
sprowicza nie jest bynajmniej operetkowy, jak 
go pojął p. Stępowski. Król jest nie głupi, bo 
widzi wady, ale i zalety swych ministrów. W 
pierwszym obrazie wchodzi on na scenę z or- 
szakiem, co autor wyraznie zaznaczył. lym- 
czasem p. Stępowskiego, który zresztą grał 
bardzo dobrze, wyprawiono samego, w mundu- 
rze oficerka, co wszystko razem nie dawało 
żadnej sugestji królewskości, zwłaszcza w mi- 
sterjum łudowem. Z ministrów porobiono bła- 
znów, a z pachołków marjonetki, choć tekst nie 


daje takich wskazówek. Ministrów grali za- 
bawnie pp. Guttner, Tatarkiewicz i Michuł»- 
wicz. 

P. Kaczmarski w roli Marcholta był, jak 


przystało; żywiołowy i naiwny. Doskonale wy- 
wiązał się z trudnej roli Żebraka-Fauna- 
Pana, Białoszczyński. P. Malanowicz była uro- 
czą królewną. Przekonywające typy wiejskie 
stworzyli pp. Bohdańska, Jakubinska, Kossoc- 
ka, Kański, Skiadanek, Akrzyński Leliwa i in. 
P. Ratschka, jako Radca, nie wyzyskał należy- 
cie efektów satyrycznych, przytem na premje- 
rze nie umiał roli. 

ilustracja muzyczna p. Munda uzupełniała 
rzetelny wvsiłek artystvczny reżysera i dekora- 
tora. 

Skreślenia poczyniono w tekście nieznaczne, 

Po „Dziadach“, „Zborowskim* Słowackiego, 
„Bachantkach, po „Kleopatrze“ Norwida, 
„Marchołt* jest nowvm czynem dyr. Horzycy, 
który w przeciągu dwu lat postawił scenę 
Iwowską na najwyższym poziomie. 

Mieczysław Piszczkowski. 
* * * 

„Mięczak* komedja w 3 aktach J. Daviesa, 
przekład F. Sobieniowskiego, reż. Roman Nie- 
wiarowicz, dekoracje Otto Rex. 

Jest to t. zw. komedja charakteru, a więe po- 
niekąd anachronizm literacki. Dziś się już ta- 
kich rzeczy nie pisze. Z drugiej strony potę- 
piać ten rodziaj sztuki znaczyłoby potę- 
piać samego wielkiego Molliera, lepiej więc 
będzie i słuszniej ustosunkować się do „Mię- 
czaka” nieco inaczej, niż zrobiła to nazajutrz 
po premjerze codzienna prasa lwowska: bar- 
dziej objektywnie i rzeczowo, chodzi tu bowiem 
nie ù szmirę, lecz o utwór naprawdę ciekawy i 
interesujące problemy poruszający. 

Bohaterem sztuki jest kobieta, w której aniel- 
ska dobroć i łagodność łączy się znakomicie z 
despotycznym egoizmem. Dodajmy do tego 
kompletny bezwład psychiczny, oraz paniczny 
lęk przed najdrobniejszym wysiłkiem zarówno 
fizycznym jak i umysłowym, a otrzymamy 
skończenie doskonały, zoologiczny obraz „Mię- 
czaka*, troszczącego się jedynie i wyłącznie o 
niezmącony spokój własnego  wegetowania. 
Trzeba dopiero radykalnego środka w postaci 
przedsiębiorczego brata z Kalifornji, umieją- 
cego sprytnie zapomocą marginesowych napom- 
knień wzbudzić w „mięczaku* wątpliwości co 
do wierności męża pantofłarza, aby nowocze- 
sna „malade imaginaire“ ozdrowiała, wysko- 
czyła z łóżka i poleciała do ogrodu łapać mał- 
żonka in flagranti. 

Wszystkie cztery postacie sceniczne maryso- 
wane zostały przez Daviesa z dużem poczuciem 
humoru, dzięki czemu widownia raz poraz roz- 
brzmiewa śmiechem i oklaskami przy podnie- 
sionej kurtynie. Zasługa to zresztą w równej 
mierze autora, reżysera i wykonawców. 

Strachocki był wręcz znakomity i szcze- 
rze zabawny. Wolę go tysiąc razy w rolach 
charakterystycznych, niż jako bohaterskiego 
tenora z „Dziadów“. Od Krzemieńskiego 
aż pachniało prerjami Kalifornji i dzikiego za- 
chodu. Artysta ten wyrabia się zadziwiająco 
szybko. Między jego ostatniemi kreacjami a 
prokuratorem w „Wilkach w nocy“ z przed 
dwóch lat leży przepaść głębsza, niż wielki 
kanjon rzeki Colerado. 

Niczewska jako guwernantka do dzieci 
wyglądała czarująco i niejeden z widzów żało- 
wiał z pewnością, że jest już dorosłym i nie ma 
siedmiu lat i takiej bony. Krzywieka 
stworzyła małe arcydzieło gry, rozsiadując się 
z lubością po fotelach i kanapkach, w czem 
zresztą niema nie dziwnego: musiało jej być 
wygodnie, bo przecież meble te wyszły z pra- 
<owni tapicerskiej O. Rexa. 

Zbigniew Papp. 


głoszą równocześnie, iż nie są żadną 
partją polityczną, a przeciwnie nazy- 
wają swój program apolitycznym a 
nawet antypolitycznym, zajmującym 
się wyłacznie problemami gospodarcz2- 
mi na nowych naukowych i danemi 
siatystycznemi opartych zasadach, 

Zarówno koncepcja tech- 
nokratów, jaki przytoczone 
powyżej pomysły innych so- 
cjologów opierają się na sta- 

rej koncepcji mechanisty- 
cznego pojmowania świata. 

idea ta zrodziła się w wieku XVII, 
kiedy ostatecznie zatriumfowało prawo 
przyczynowości. Od tego czasu kieru- 
nek dążący do wyobrażenia sobie całego 
świata w postaci maszyny stale się wzma- 
eniał, aż wreszcie csiągnął najwyższy 
punkt w drugiej połowie XIX wieku, 
kiedy to Helmholtz oświadczył 1ż 
ostatecznem dążeniem wszelkich nauk 
przyrodniczych powinna być przemia- 
na ich w mechanikę, a Lord Kelwian 
wyznawał, iż nie potrafi zrozumieć 
czegokolwiek, coby się nie dało wyra- 
zić przy pomocy modelu mechaniczne- 
go. 

Oczywiście postępy mecha- 
nistycznej interpretacji 
przyrody wywierały olbrzy- 
mi wpływ na tłumaczene ży- 
cia ludzkiego, utrudniały coraz to 
bardziej wiarę w wolność woli, bo jeśli 
cała przyroda podlegała prawu przy- 
czynowości, dłaczegożby nie miałoby 
podlegać i życie” Powstają więc me- 
chanistyczne systemy filozoficzne, 
powstają mechanistyczne 
próby tłumaczenia zjawisk 
społeczno - gospodarczych. 
Pojawiają się takie koncepcje. iż umy- 
sły np. Newtona lub Michałą Anioła 
różniły się tylko stopniem złożoności 
od prasy drukarskiej lub gwizdka. Te- 
oretycy rozprawiają nawet nad możli- 
wością zbudowania maszyny, mającej 
oddać myśli Newtona, lub natchnienie 
Michała Anioła. Rzecz oczywista, że w 
takim światopoglądzie brak miejsca na 
jakiekolwiek zasady etyczne. 

Wtymwięcświatopoglądzie 
filozoficznym leży podstawa, 
na której zarówno Heryng. 
Wimans kia. Osiwald ja koi 
współcześni nam technokra- 
ci usiłują stworzyć energe- 
tyczny system zjawisk społe- 
czno-gospodarczych i w imię 
tych koneepcyj żądają odda- 
nia rządów światem w ręce 
inżynierów i przyrodników. 

Ale nauka nie stoi na miejscu. Gdy 
teoretycy pogrążeni są jeszcze w sta- 
rych koncepcjach, ona kroczy naprzód 
i zdobywa nowy materjał faktyczny, 
który nie sposób już ująć i wytłuma- 
czyć mechanistycznemi teorjami. 
Rzecz niewykła, kroczące w 
triumfie od wieku XVII pra- 
wo przyczynowości, podsta- 

wa mechnistycznego poglądu 
ua Świat, w naszych czasach 
zostaje zakwestjonowana, 
odnawia się stary bój między 
determinizmem a indetermi- 
nizme m. 

Znakomity uczony angielski, J. H. 
Jeans w książce swojej „Nowy 
świat fizyki współczesnej” 
taki zamieszcza ustęp. 

„Aczkolwiek dalecy jesteśmy od sta- 
nowczej znajomości rzeczy, wydaje się 
możliwem istnienie jakiegoś czynnika: 
neutraliznjącego w naturze żelazną ko- 
nieczność starego prawa przyczynowo- 
ści, a dla którego nie znaleźliśmy, jak 
dotychczas, odpowiedniejszej nazwy nad 
przeznaczenie; być może, iż przyszłość 
nie jest tak niezmiennie wyznaczona 
przez przeszłość, jak się nam to zda- 
wało dotychczas; może ona przynaj- 
mniej częściowo spoczywać w rękach 
bogów“. 

Mamy wrażenie, iż Jeans, choć uczo. 
ny przyrodnik, nie wpadłby na tak 
„amerykański“ pomysł, jak technokra- 
ci. oddania rządów w ręce inżynierów 
i przyrodników. Co więcej w tej samej 
książce czytamy: 

„Nasi dalecy przodkowie próbowali 
wytłumaczyć naturę za pomocą pojęć 
antropomorficznych, tworzonych przez 
nich samych i spotkali się z zupełnem 
niepowodzeniem. Wysiłki bliż- 
szych przodków naszych, ce: 
lemwytłumaczenia w ramach 
inżynierji okazały się rów. 
nież zawodne, a natura nie dała 
się wtłoczyć do którejkolwiek z tych 
ludzkich form. natomiast próby wyra- 
żania istoty natury za pomocą pojęć 
czystej matematyki uwieńczone. zosta- 
ły, dotychczas przynajmniej, olśniewa- 
jącym wprost powodzeniem, 

Odrzuciliśmy już poprzednio możli- 
wość rozplanowania świata przez bio- 
loga lub inżyniera. a oto obecnie. są- 
dząc z najistotniejszych objawów jezo 
dzieła, Wielki Budowniczy wszechświa- 
ta objawia nam się w postaci czystego 
matematyka“. 

A więc matematycy a nie inżyniero- 
wie? Nie mechanistyczny monizm, a 
dualizm? Czyż nie gotowy spór w 
technokratycznej elicie po dojściu do 
rządów? Całkiem jak między polityka- 
mi i ekonomistami. Kłóciliby się na- 
pewno! Ale co byłoby z kryzysem? 
Czy wróciłaby „prosperity“? 


Str. 4 


Od przeszło 40 lat istniejąca Poliklinika 
powszechna, we Lwowie, rozwija przez cały 
czas trwania żywą działalność. Jeszcze przed 
powstaniem Wydziału lekarskiego we Lwowie 
pracowali w Poliklinice najwybitniejsi lekarze 
lwowscv jak Dr. Lesław Gluziński, Dr. Janda, 
Dr. Festenburg, Dr. Wschtel, Dr. Jana, Dr. 
Pissek, profesor Dr. Wehr, profesor Dr. Barącz 
i inni. 

Z początkiem bież. roku pod dyrekcją pry- 
marjusza Dra Stanisława Ostrowskiego  (zu- 
stępca dyrektora prymarjusz Dr. Zion, gospo- 
darz Dr. Lesław Węgrzynowski) przetwarza się 
Poliklinika w ośrodek zdrowia dla śródmieścia. 

Otwarto 5 Przychodni i Poradni a to: istnie- 
iaca przy Poliklinice Poradnia i Przychodnia 
przeciwgruźlicza Lwowskiego Twa Walki z 
Gruźlicą pozostająca nadal pod kierownictwem 
Dra Lesława Węgrzynowskiego: poradnia i 
Przychodnia przeciwgruźlicza (oczna) pod kie- 
rownictwem prymarjusza Dra Ziona; poradnia 
i Przychodnia przeciwweneryczna pod kierow- 


WŚRÓD KSIĄŻEK 


Leon Wasilewski: Kwestja ukraińska jako za- 
gadnienie międzynarodowe. Praca Ukr. lnstytu- 
tu Naukowego tom XXVIII. zesz. I. Warszawa 
1954. 

Nowa książka o sprawie ukraińskiej jest wv- 
dawnictwem ze wszech miar pożytecznem. acz- 
kolwiek budzi zastrzeżenia ze względu na po- 
glądy autora, zdecydowanego i znanego svmpa- 
tyka ukrainizimu. Gruntowna jednak znajomość 
przedmiotu oraz względny objektvwizm pozwa- 
laja czytelnikowi zaznajomić się z problemem 
ukraińskim w szerszem znaczeniu. 

Wasilewski omawia problem ukraiński jako 
zagadnienie międzynarodowe od zarania dzie- 
jów ukrainizmu, ale szczegółowe uwagi poświę- 
ca raczej okresowi nowożytnemu. l tu spotyka- 
my się z nader cennemi stwierdzeniami na te- 
mat udziału polityki niemieckiej w zagadnieniu 
ukraińskiem  (.„Preussisches Wochenblatt“ w 
1854 r.) oraz decydujących w niem wpływów 
austrjackich w drugiej połowie 19 w. Osoba au- 
tora ze względu na jej autorytet w sprawie 
ukraińskiej — daje gwarancję, że tym razem 
podkreślenie wpływów niemiecko - austrjackich 
na ukrainizm nie zostało podyktowane uprze- 
dzeniem. 

Książka winna się znaleźć w ręku każdego 
polityka interesującego się sprawą ukraińską. 
Zawiera dużo materjału, pisana jest z umla- 
rem i wypełnia poważną lukę w naszej litera- 
turze politycznej. (KI. Hr.) 


Antoni Deryng: Akty rządowe Głowy Pań- 
stwa. Rozważania ustrojowe. Archiwum Towa- 
rzystwa Naukowego we Lwowie. Dział ll. Tom 
MI. Zeszyt 2. Lwów 1954, str. 114 + 2 nlb, 8". 

Twórczość naukowa młodych pokoleń lwow- 
skich rozwija się coraz poważniej i coraz 
wszechstronniej. Mamy dziś do zanotowania no- 
wą pracę dawnego działacza, b. prezesa „Czy- 
telni Akademickiej”, dr. Antoniego bDerynga, 
docenta prawa narodów w Uniwersytecie Jana 
Kazimierza i profesora Uniwersytetu w Lubli- 
nie. Po szeregu prac drobniejszych, po wydaniu 
rozprawy, zatytułowanej: „Główne tendencje 
rozwojowe prawa narodów w świetle orzecz- 
nictwa Stalego Trybunału Sprawiedliwości Mię- 
dzynarodowej”, młody uczony opracował sy- 
stematyeznie doniosły problem ustrojowy, wy- 
mieniony w nagłówku. Ma 

Książka składa się z czterech rozdziałów: 
I Stanowisko glowy państwa a koncepcja 
ustrojowa. lI Akty rządowe a ustrój państwa. 
III Akty rządowe a instytucja kontrasygnatu- 
ry. IV Kryzys parlamentaryzmu a nowe ten- 
dencje rozwojowe. 

Zanim omówimy rozprawę Derynga szczegó- 
łowo, zaznaczamy, iż jest ona wyrazem tak 
powszechnej dziś dążności do reform, wzmac- 
niających państwo i władzę wykonawczą. lo 
zasadnicze nastawienie nie przeszkadza oczy- 
wiście autorowi ocenić bezstronnie zarówno 
dodatnie, jak i ujemne, z punktu widzenia 
prawniczego, cechy nowej konstytucji polskiej, 
której analizie Deryng poświęca ostatni rozdział 
swej książki. Obszerna i krytycznie ujęta ii- 
teratura przedmiotu uzupełnia cenną publikację 
młodego uczonego, (p.) 


Jan Bronisław Richter: Zagadnienia biogra- 
fiki współczesnej. Nadbitka z tomu XIX „Nau- 
ki Polskiej”. Wyd. Kasy im. Mianowskiego. 
Warszawa 1954, str. 105. 

Przedwcześnie zmarły w r. 1929, młody uczo- 
ny lwowski, dr. Richter, pozostawił w  rękopi- 
sie pracę wymienioną w nagłówku. Wyszla ona 
obecnie w druku, przynosząc sporo ciekawego i 
krytycznie ujętego materjału do zagadnień tak 
bardzo aktualnych. Zarówno w nauce, jak i w 
beletrystyce kwitnie moda nowej  biografiki, 
którą w odróżnieniu od metody analitycznej 
pozytywizmu, możnaby nazwać biografiką syn- 
tetyczną. Z tej mody wywodzi się popularny 
gatunek pisarski, tzw. vies romancces 
stojące na pograniczu i beletrystyki. 

Autor nie kusi się o stworzenie wyczerpują- 
cej metodologji biograficznej, lecz ogranicza się 
do rozważania kilku podstawowych zagadnień 
biografiki. Wywody swe zamyka Richter w 
pięciu rozdziałach. W pierwszym rozdz. ustala 
zasadnicze pojęcia biografiki, jej stosunek do 
historji, oraz jej ewolucję. Drugi rozdzial jest 
charakterystyką rozmaitych rodzajów biografij, 
a więc: Dbiografje powieściowe, porównawcze, 
słowniki biograficzne itp. W rozdziale trzecim 
omawia autor granice możliwości rozumienia i 
cpisywania innych ludzi. Także rozdział 
czwarty porusza kwestję zasadniczą, miano- 
wicie stosunek indywidualności do osobowości. 
Rozdział ostatni poświęcono zródłom do biv- 
grafij, jak opisy obce, monografje biograficz- 
ne i charakterystyki, pamiętniki, przemówice- 
nła, nekrologi, akty urzędowe, i fotografje; 
autografy, listy etc. 

Książka Richtera może zainteresować każdego 
humanistę a zwłaszcza historyka i literata. 


(p.) 


Ks. Dr. Józef Umiński: Historja Kościoła. 
Tom I. i IL. Wyd. Zakładu Nar. im. Ossoliń- 
skich. Lwów 1935-1954. 

Podręcznikiem tym, przeznaczonym w pierw- 
szym rzędzie dla szkół akademickich, czyni 
autor zadość postulatom, wyrażanym niejedno- 
krotnie na zjazdach profesorów zakładów te- 
ologicznych. Jest to pierwszy naprawdę zupcł- 
ny podręcznik historji kościoła. Autor prostuje 
nim zakorzeniony w historjografji obcej mylny 
pogląd, jakoby Polska i Słowiańszczyzna nicze- 
go do dziejów kościelnych i kulturalnych nie 
wnosiły. Wszystkiemu więc, co podaje, przy- 
świecały potrzeby nauki polskiej i polskiego 
życia kościelnego, stąd główny nacisk kładzie 
on na przejawy i zdarzenia, które służyć mogą 
do lepszego pojmowania dziejów ojczystych. 

Tom I obejmuje chrześcijańską starożytność i 
wieki średnie. W tomie Il daje autor dzieje Ko- 
ścioła od czasów Lutra aż do chwili obecnej. 
Uwzględnia tu również szeroko sprawy polskie 
i słowiańskie. Duży nacisk kładzie na wpływy 
żydowskie i wolnomularskie. Szczególnie zaś 
wiele stronic poświęca rozwojowi życia zakon- 
nego, oraz misjom katolickim. 


Mieczysław Gębarowicz: Sztuka średniowiecz- 
na. Sir. 447. Ilustr. 563. II. Tom Historji Sztuki 
— Wyd. Zakł. Nar. im. Ossolińskich, Lwów 1954 

Ukazał się właśnie na półkach księgarskich 
II tom Historji Sztuki, w opracowaniu docenta 


„AKCJA NARODOWA" 


Lwowska Poliklinika 


nietwem Dra Salpetera; przychodnia przeciw- 
reumatyczn= i przychodnia przeciweugenicziua 
(przedmałżeńska). 


Ponadto pracują oddziały: chorób nerwowych 
pod kierownictwem Dra Krzemickiego, chorób 


wewnątrznych pod kierownictwem Dra prof. 
Frankego i Dra Długosza, chorób skórnych i 
wenerycznych pod kierownictwem  prymarja- 


sza Dra Ostrowskiego, chorób gardła i nosa 
pod kierownietwem docenta Dra Dobrzańskie- 
go, chirurgiczna pod kierownictwem Dra Czy- 
żowskiego, chorób kobiecych pod kierownictwem 
Dra Dolińskiego Józefa. 

Oddział roentgenologiczny prowadzi Dr. Mai- 
ja Krasowska, zaś  laboratorjum analityczne 
prowadzi Dr. Hałacińska Felicja. 


5 pielęgniarki pod kierownictwem przełożonej 
pielęgniarki Dąmbskiej Aleksandry pełnią 
służbę poradniarską, otaczając opieką rodziny 
chorych w ich mieszkaniach. Rejon objęty 


Uniwersytetu J. K. i kustosza Muzeum im. L'i- 
bomirskich we Lwowie Dra Mieczysława Gę- 
barowicza. lom ten obejmuje Sztukę Średnio- 
wieczną, a mianowicie Bizancjum. Wczesne śre- 
dniowiecze, Komanizm i Gotyk. Opracowanie wy- 
czerpujące, oparte na obfitym, częściowo malo 
znanym materjale zabytkowym, dzięki oryginal- 
ności ujęcia daje coraz nowy, wolny przytem od 
wszelkich  tendencyjnych zniekształceń, jakie 
tak często spotykamy w analogicznych dziełach 
obcych. Wyniad jasny i przejrzysty, oświetlu- 


jący wszelkie zagadnienia w sposób dostępny 
dla każdego inteligentnego czytelnika b27 


względu na przygotowanie fachowe. Staranna, 
jak zwykle w wydawnictwach Ossolineum, 
szata zewnętrzna, bogactwo materjału ilustra- 
cyjnego (565 rycin), a także miska cena, każą 
się spodziewać, że i tea tom (l tom, obejmu- 
jący Ilistorję*Starożytną, w opracowaniu Prof. 
Dra Sfanislawa« Gąsiorowskiego i doc. Dra jó- 
zefa Żurowskiego, wydano niedawno) zostanie 
przez szerokie koła czytelników przyjęty życz- 
liwie tak, jak na to zasługuje i stanie się war- 
tościowym nabytkiem w każdej nawet prywat- 
ner bibljotece. 


Michał Pawlikowski: „Człowiek w obliczu 
gór”. (Ustęp z historji kultury). Wyjątek z 
większej całości. Osobne odbicie z „Przeglądu 
Współczesnego, Kraków 1934 r. 

W krótkiej tej broszurze 


przedstawia autor 
dzieje budzenia się 


ludzkiego zainteresowania 
do tajemniczego Świata gór, historję miłości, 
która zrodzona z pociagu do tajemniczości, po 
przez filozoficzne teorje i komunały, rodzące 
częstokroć  nieszczere uniesienia i „oświeconą 
ucieczkę do przyrody”, przemienia się w wielką 
a bezinteresowną miłość człowieka ku górom. 
Wyrazem tego uczucia glębokiego, „miłość do 
skalnej pustyni”, której po waz pierwszy dat 
wyraz włoski alpinista, Kwintyn Sella, jest dzi- 
siejszy prąd ochronv przyrody, będący reakcją 
wyższej kultury przeciwko niszczącemu wy- 
uzdaniu ludzkiego obcowania z resztkami dzi- 
kiej przyrody górskiej. 

Linję rozwojową tego wnikania człowieka w 
góry, rozwinął Pawlikowski z wielkiem znaw- 
stwem przedmiotu, znawstwem, z którego wi- 


MATERJAŁY I CYFRY 


przez ten nowo powstały ośrodek zdrowia 
obejmuje 2/5 miasta. 

Przez sale Polikliniki świeżo odnowione prze- 
suwa się dziennie około 100 chorych. W opiekę 
są brane cale rodziny i tu główną role odry- 


waja poraedniarki. Wytwarza się ścisła więż 
między Polikliniką a setkami rodzin pozosta- 
jącemi w opiece ośrodka. 

Istnicje jednak kompletny brak możności 


umieszczania chorych i takich, którzy mogą 
być wyleczeni i takich, którzy zagrażają swe- 
mu otoczeniu. Niema siły na to, żeby wytłó- 
maczyć, iż samorząd tj. miasto musi znaleść 
fundusze na umieszezanie niebezpieeznych dla 
otoczenia chorych w szpitalu czy też w leczni- 
cy. Podania wnoszone do Wydziału VII i TV. 
Magistratu tylko w bardzo małym procencie 
są uwzględniane. 


Nie jest naszą rzeczą w tvm wypadku szu- 
kać winnych tego stanu. Nie wiemy kto powi- 
nien się tem zająć, stwierdzamy fakt, iż Śmier- 


dać, że autor to nietylko teoretyk, ale z tych, 
co własneini przeżyciami zglębił istotę omawia- 
nego przez siebie vroblem. 

Pisząc dzisiaj o stosunku człowieka do gór, 
nie można, niestety pominąć jego ujemnych 
stron, zwyrodnień przejawiających się w nisz- 
czycielskim pędzie uprzemysławiania gór i 
sportowych zwyrodnień alpinizmu  (taterni- 
etwa). Pawlikowski zagadnieniom tym poświę- 
ca wiele miejsca i nawirzuje do aktualnego dziś 
u nas sporu między kolejkarzami z Kasprowe- 
go Wierchu a zwolennikami ochrony przyrody. 
Do walki tej dorzuca autor szereg pierwszorzę- 
dnych argumentów, zwalczajacych pomysły 
„ludzi, którym wystarczy widok przyrody po- 
siekanej koleją, zabudowanej, zaśmieconej, 
„ucywilizowanej” ” 

Praca Pawlikowskiego stanowi cenną pozycję 
w historji kultury. Star. 


„Żywy Dante* G. Papiniego, tłom. z włoskie- 
go Ldward Boyć, wyd. J. Przeworskiego, War- 
szawa 1954. Str. 558. 

Giovanni Papini, autor książki o autorze 
„Boskiej Komedji” reprezentuje ten typ artysty- 
uczoncgo, który w ostatnich czasach coraz chęt- 
niej zabiera się do ponownego niejako opraco- 
wania historji literatury w przekonaniu, że də- 
tychezasowa „oliejalna” nauka kreśląc portrety 
wielkich twórców nie zdolała wydobyć z nich 
tych rysów, które dopomagają do uchwycenia 
ich cech najistotniejszych, prawdziwie ludzkich 
i do tem pełniejszego zrozumienia ich wiełkości. 
Z im potężnicjszym genjuszem ma do czynienia 
potomność, tem większa legenda otacza jego 
imię, aż zacierają się kontury prawdy. Jeśli chuv- 
dzi o Dantego — olicjalna „dantologja” wy- 
stawiła mu wprawdzie pomnik sięgający chmur, 
lecz z drugiej strony niebotyczna wysokość co- 
kołu tego pomnika uniemożliwia bliskie spoj- 
rzenie w twarz wieszcza i odgrodziła nieprzeby- 
tą zaporą poetę od śmiertelników wielbiących 
jego areydziełe. „Obracamy się, jak zaklęci — 
pisze Papini — dokoła uświęconego wizerunki, 
dokoła tradycji, pragnącej ukryć cienie i 
wszystko, co zbytnio ludzkie”. 

Rewizjonizm Papiniego w odniesieniu do 
wielkiego Florentczyka z epoki trecenta wyply- 
wa według zapewnień autora z dwóch zródeł: 
z umiłowania prawdy i z kultu Dantego. „Juz 
we wczesnej młodości — mówi — nauczylem się 
szanować go, jako ojca i mistrza, dzisiaj, 


Srednie szkolnictwo ogólno-kształcące 


Ostatnie Wiadomości Statystyczne przynoszą 
ciekawe dane o stanie szkolnictwa średniego 
ogólnokształcącego. Dowiadujemy się z nich 
przedewszystkiem, że ogólna liczba uczniów 
w tych szkołach spada stopniowo z roku na 1ok, 
od momentu wprowadzenia nowej organizacji 
szkolnictwa, zawartej w ustawie o ustroju 
szkolnym z r. 1952. Gdy tedy ilość uczniów we 
wszystkich 748 szkołach średnich ogólnokształ- 
cących w r. 1951/52 wynosiła 202.846, to w na- 
stępnym roku 1952/55 obniża się do 186.805, a w 
r. 1955/54 spada do cyfry 160.812. 


Ilość szkół nie zmniejsza się w tym czasie. 
lecz nawet rośnie, bo w r. 1952/55 zamiast po- 
przednich 748, mamy ich 765, a w r. 1955/54 
liczba ich dochodzi do 785, natomiast wydatnie 
maleje ilość oddziałów szkolnych, bo z 6.945 
w r. 1951/52, schodzi do 6.614 w r. 1952/55, aby 
wreszcie dojść do cyfry zaledwie 5.480 w 
r, 1935/54. 


Jeśli w parze z obniżaniem się cyfry uczą- 
cych się w szkołach ogólnokształcących, wzro- 
sta ich liczba w szkołach średnich zawodowych, 
to wypadnie stwierdzić stan rzeczy pomyślniej- 
szy od dotychczasowego, z sadem jednak osta- 
tecznym trzeba się wstrzymać aż do chwili opu- 
blikowania danych o stanie szkolnictwa średnie- 
go zawodowego. 

Zdawałoby się, że zmniejszenie się ogólnej 
liczby uczniów w szkolach średnich odbija się 
przedewszystkiem na młodzieży żeńskiej. Jest 
jednak przeciwnie. Spadek ilości dziewcząt u- 
czących się w szkołach średnich jest mniejszy 
od spadku ilości chłopców. Oto cyfry: W roku 
1951/52 było chłopców w szkołach Średnich 
121.151, teraz zaś w r. 1935/54 jest ich 975.778, 
czyli że spadek obejmuje prawie jedną czwartą; 
natomiast dziewcząt było w pierwszym z wy- 
mienionych lat 79.715, a obecnie ich liczba wv- 
nosi 65.054. czyli że spadek zawiera niecałą je- 
dną piątą cyfry dotychczasowej. Pęd tedy do 
kształcenia dziewcząt jest nadal w Polsce bar- 
dzo silny. 

Ciekawie przedstawia się on w układzie po- 


ziomym, nod względem rozmieszezenia miano- 
wicie ilości uczniów i uczenie w poszczególnych 
województwach, I tak w województwie poznań- 
skiem mamy 8.302 uczniów i 4.181 uczenic, ilość 
tedy chłopców uczących się w szkołach ogólnie 
kształcących jest dwukrotnie większa od ilości 
dziewczat uczęszcza jących do takichże szkół Po- 
dobną proporeję mamy w wojew. krakowskiemu 
(11.007 chłopców 1 5.706 dziewcząt), w wojewódz- 
twie pomorskiem (4.050 chłopców oraz 2.005 
dziewcząt); w województwie kieleckiem (6.532 
chłopców oraz 3.991 dziewcząt) oraz w woje- 
wództwie śląskiem, gdzie nawet przewaga ucz- 
niów nad uczenicami -- pod względem ilości 
oczywiście — jest jeszcze większa (7.150 chłop- 
ców i tylko 2.767 dziewcząt). 

W województwie lwowskiem ta proporcja się 
załamuje na korzyść kobiet. llość uczenie wy- 
nosi już tu dwie trzecie ilości uczniów (5.006 
dziewcząt na 12.646 chłopców). Zbliżoną propor- 
cję wykazują województwa: tarnopolskie (5.507 
chlopców i 2.042 dziewcząt), stanisławowskie 
6.922 chłopców i 2.408 dziewcząt), białostockie 
(5.651 chłopców i 2.592 dziewcząt), lubelskie 
(4.720 chłopców i 5.742 dziewcząt). 

Wreszcie mamy trzecią grupę województw, 
gdzie kobiety dochodzą niemal do wyrównania 
liczbowego z mężczyznami. Należą tu woje- 
wództwa: łódzkie (6.508 chlopców i 5.750 dziew- 
cząt), wolyńskie (2.598 chłopców i 2.285 dziew- 
cząt), poleskie (1.590 chłopców i 1.395 dziewcząt) 
oraz nowogrodzkie (1.255 chłopców i 1.210 dziew- 
cząt. 

Jak widzimy najsilniej kobiety doganiają 
mężczyzn w Nowogródzkiem, a zaraz potem 
idzie Połesie. Zatem dla kobiet ex oriente 


lux, Ale i Łódź przoduje również w tym 
względzie. Światło to wschodnie tedy splywa 


głównie na córy Saronu. 

Szkoda, że statystyka nie podaje wyznania 
uczniów szkól ogólnokształcących, podobnie jak 
to czyni dła szkół wyższych. Dane w zakresie 
wyznania pozwoliłyby na szereg dalszych nic- 
wątpliwie bardzo ciekawych wniosków. Należa- 
łoby te braki statystyki uzupełnić. I=>ż: 


Cała Polska gra 
i wygśrywa 


„NADZIEJA“, Lwów, Legjonów 


w największej 


w najszczęśliwszej 
KoleKturze w Kraju 


Kto zamierza kupić los I-ej klasy winien to uczynić niezwłocznie, albowiem 


ciągnienie l-ej klasy rozpoczyna 
się już 18 pażdziernika br.1! 


GŁÓWNA WYGRANA 


11.000.000 Złotych na jeden los! 


Ceny losów: 


ćwiartka — Zł 10, połówka — ZŁ 20, 


cały — ZŁ. 40. 


Zamawiający z prowincji winni wpłacić przypadającą należność na P. K. O. Nr. 500.070 
z zaznaczeniem naodwrocie blankietu celu wpłaty, a losy oryginalne zostaną bezzwłocznie 
wysłane. Jedna chwila decyduje o szczęściu w życiu, szybka decyzja, to połowa wygranej. 


Wydawca, naczelny i odpow. redaktor: Dr, Klaudjusz Hrabyk. Drak. A. Gojawiczyńskiego Lwów, Ko 
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telność na gruźlicę we Lwowie się wzmaga a 
nie jak gdzieindziej opada, że setki chorych są 
zupelnie pozbawione możności leczenia i że 
setki również zarażają otoczenie, a my nie ma- 
my możności zapobiedz temu. 

Na (7 miljonowy budżet miasta Lwowa 
50,000 zl, daje się na leczenie gruźlicy a wy- 
placa się tylko maly ułamek tei sumy oszczędza- 
jąc w ten sposób kosztem zdrowia całego spo- 
łeczeństwa. 

Poradnia cugeniczna ma być prowadzoną 
wspólnie z Polskiem Twem  Higjenicznem w 
porozumieniu z  Urzędami Metrykalnemi m. 
Lwowa. Nie wątpimy, iż Duchowieństwo po- 
prze te zamierzenia. Pragnęlibyśmy, ażeby 
młodzi pragnący założyć rodziny uświadomili 
sobie ważność i odpowiedzialność, jaką ponoszą 
wobec społeczeństwa, by dzieci zrodzone z 
tych małżeństw otoczone były rozumną opieką 
lekarza, pielęgniarki kwalifikowanej i rodzi- 
ców, by zapobiegać chorobom i wychować na 
zdrowe jednostki dla społeczeństwa i kraju. 
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zmierzywszy z pokorą cały niezmierny dystans, 
jaki mnie od niego dzieli, czuję, że go kocham“. 
„Udało mi się pokochać go prawdziwie, ponie- 
waż wiem, że prócz olbrzyma żył w nim czlowiek 
ze wszystkiemi ludzkiemi słabościami, artysta 
pelen męczarni wobec tego, co niewyrażalne. 
Ci, co kochają się prawdziwie, mówią sobie 
całą prawdę, bez lęku i bez ogródek“. 

l to jest może właśnie najsympatyczniejsza, 
najbardziej ujmującą cechą książki Papiniego, 
ów balwochwalczy nieomal podziw dla poety, 
przy równoczesnem krytycznem ustosunkowa- 
niu się doń, jako do czlowieka. Gdy niektóre 
rozdzialy służą do obalenia poglądu o posągo- 
wej doskonalości duszy Dantego, gdy uwypu- 
klają nieraz ważkie blędy i wady charakteru, 
pomijane dotąd starannem milezeniem, to czuje 
się, IŻ mamy do czynienia nie z pospolitem za- 
miłowaniu do plotek, nie z jakąś pasją nikczem- 
ną pomniejszania cudzej glorji, lecz z uczei- 
wie pojętym pietyzmem i chwalebnem pragnic- 
niem przeniknięcia tajemnicy okrywającej bo- 
hatera, którego życie, jakiemkolwiek ono. było, 
stało się własnością całej ludzkości. „Nikt go 
nie myśli obniżać, oedyż, to co w nim jest 
wieczne i wielkie, oprze się zawsze podobnej 
próbie ze strony nas, małych — pragniemy go 
tviko lepiej zrozumieć”. 


Dante zatem, zdaniem Papiniego, był czło- 
wiekiem ze wszystkiemi słabościami i pragnie- 
niami, jakie żyją w człowieku „nie całkiem 
wolnym od fermentów krwi i ciężaru ciała“. 
Trochę dewocyjnie nastawiony umysł autora 
sklonny jest nawet traktować poetę jako za- 
twardziałego grzesznika. l słusznie, bo grze- 
chów w pojęciu kościoła, wykroczeń przeciw 
etyce katolickiej, Dante ma niemało na sumie- 
niu. Przedcwszystkiem — pycha. Nie bylo chy- 
ba ani przed nim, ani po nim drugiego poety, 
któryby tak często, tak chętuie i w takich su- 
perlatywach mówił o sobie i swojej twórczości, 
co on. fak się coprawda przypadkiem złożył», 
że sąd jego pokrył się z osądem przyszłych 
pokoleń, niemniej jednak rażące samochwal- 
stwo i ciągła, jakbyśmy dziś powiedzieli, auto- 


reklama, nie mogą być uważane za właściwe. 
5kromnym Dante nie był, to fakt. 
Dalej — i to już jest zarzut poważniejszy — 


Papini uważa go za czlowieka sklonnego do 
rozpusty, Poznał milość podobno nietylko na 
sposób platoński. Przez życie jego przeszło dwu- 
naście kobiet, jak obliczają na podstawie jego 
literackich wynurzeń i świadectw wspólczes- 
nych. a gdyby nawet odrzucić pewne przypu- 
szczenia niepovarte wiarygoduemi dowodami, 
pozostałoby mimo wszystko sześć kobiet (Bea- 
trycze, Gemma Donati, Violetta, Pietra Gen- 
tucca i Fiorett); „stanowczo zbyt wiele jak na 
surowego moralistę*. Z drugiej znów strony 
idealną miłość, pozbawioną żądzy cielesnej 
odczuł Dante tylko raz jeden, w odniesieniu 
do młodziutkiej dziewczyny florenckiej imieniem 
Beatrycze,, która mówiąc nawiasem, nie okazy- 
wała mu najmniejszej wzajemności. I tak się 
jasoś stało dziwnem zrządzeniem losów, że tì, 
która wzgardziła zalotami młodego, nikomu jesz- 
cze podówczas nieznanego wierszoklety i poza 
jego plecami wyśmiewału się bezlitośnie z po- 
nurej miny i niezgrabnych ruchów adoratora, 
po śmierci (zmarla w 26 roku życia) została 
niepohamowaną siłą uczucia wyniesiona aa 
piedestał niepokalanej świętości i „stała się tak 
kochaną i uwielbianą, jak żadna inna, po Marji 
Pannie, na świecie kobieta”. 

Dochodzimy tą drogą do nowego grzechu 
Dantego: do świętokractwa. Deifikacja Beatry- 
czy, osoby bądź co bądź istniejącej kiedyś w 
świecie rzeczywistym, kobiety z krwi i kości, 
musi się wierzącemu chrześcijaninowi wydać 
czasem niesmaczną. W „Boskiej Komedji" poeta 
wkłada w usta swego ideału częstokroć słowa, 
jakiemi w Lwangelji przemawiają Marja i 
Chrystus. Beatrycze w Kaju spełnia uprzywile- 
jowane funkcje pośredniczenia między Dantera, 
u Marja, i posiada wszelkie cechy boskości, 
zachowując przytem konkretną, ludzką osobo- 
wość, Papini uważa tę apoteozę, to „przybó- 
stwienie” kobiety ukochanej za zuchwałość, z 
której Dante jednak sam nie zdawał sobie 
zapewne sprawy. 

eligijnosć Dantego wogóle wydaje się być 
dosyć probłematyczna, W „Pickle? umieścił 
papieży i biskupów, w swej dzialalności zarów- 
no politycznej (zresztą znikomej), jak literac- 
kiej deklarował się zawsze jako zdecydowany 
wróg Rzymu, a dla pogańskich  uw'ubieńców 
Katona i lrajana Comagał się zbawienia chrze- 
ścijańskiego. Namiętnosci, jakim łatwo ulegał 
me sprzyjały bynajmniej rozwojowi cnót, był 
mściwy i okrutny, zacięty w gniewie, uparty w 
nienawiści. Do ewangelicznej doskonałości bar- 
dzo mu daleko, choć z drugiej strony — lata 
ciężkich doświadczeń, wygnania, nędzy i walki 
z nieprzychylnym losem przyczyniły się do 
powstania w jego umyśle pewnych idci, pew- 
nych koncepcyj «tycznych, których trudno 
nie nazwać pięknemi i wznioslemi. 

Należy tu przedewszystkiem gorące pragnie- 
nie przemienienia duszy ludzkiej na lepszą, 
doskonalszą. Cała „Komedja” jest jednem wiel- 
kiem uderzeniem na alarm z powodu zła, pa- 
noszącego się bezkarnie w świecie. Dante uka- 
zuje życie w calej jego nagiej brzydocie, praz- 
nie przerazić grzeszników wizją przyszłych mąk 
piekielnych, a zarazem podtrzymać wątpiących 
i umocnić wierzących zjawami niebiańskich 
rozkoszy. „Boska Komedja* jest dzięki temu 
czemś więcej, niż Świetną pozycją w literati- 
rze, jest kolosalną, gigantyczną próbą udosko- 
nalenia duszy ludzkiej, przedsiębraną przez nic- 
prześcignionego mistrza słowa, artystę i filozo- 
la, | to jest właśnie to coś, co każe przymy- 
kać oczy na wytknięte dopiero co wady i 
sprawki Dantego: ów cel najwyższy; szczęście 
człowieka, możliwe do osiągnięcia jedynie 
przez cnote. sprawiedliwość i miłość  blizniego, 
przez ewangeliczny pokój powszechny i pow- 
szechne, chrześcijanskie braterstwo. 

Znakomite studjum Papiniego istotnię zbliża 
Dantego do nas i ułatwia zrozumienie wielu 
pozornych sprzeczności obserwowanych w jego 
życiu i dziele. Być może, wspólność krwi, je- 
zyka i pochodzenia, watwiła Papiniemu, rów- 
nież Florentczykowi, wyrobienie sobie jasnego 
i pelnego poglądu na zjawisko tej miary co 
Dante Alighieri, ale dużą rolę odegrać tu mu- 
siala także poetycka wrażliwość i intuicja. W 
ten soosób o wielkim artyście może pisać tylko 
drugi artysta. 
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